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Stało się. Nadszedł ten czas, kiedy od grudniowych 
świąt nic nas nie dzieli prócz czasu. Nie czeka nas 

już żaden przedłużony weekend. Pierwsi zauważają 
to  właściciele sklepów wzmagając naszą niecierpli-
wość przedwcześnie pojawiającymi się choinkami. 
A to wciąż jeszcze listopad!

W  dzieciństwie zawsze znalazła się choć jedna 
ciotka lub życzliwa sąsiadka, która podarowała czło-
wiekowi w tym właśnie czasie kalendarz adwentowy. 
Wyciągała z torebki tekturową bombonierkę ze skryt-
kami na maleńkie czekoladki i mówiła: „Ale pamiętaj, 
żeby jeść jedną co dzień, zobaczymy czy dasz radę!”.

Na  takie słowa rodzi się pytanie, które wynika 
z  rozsądku i  logicznej kalkulacji. (Choć prawdę mó-
wiąc, możliwe że również z łakomstwa). Czy dopraw-
dy warto dozować sobie te maleńkie czekoladopodob-
ne wyroby dzień po  dniu, zawsze zaznając jedynie 

namiastki zadowolenia? Może lepiej po prostu otwo-
rzyć naraz wszystkie 24 tekturowe sejfy i mieć z tego 
prawdziwą przyjemność? Jest też podobno trzecia 
metoda postępowania w tej sytuacji, ale mówią o niej 
tylko najwytrwalsi, których między nami niewielu. 
Wystarczy codziennie nie otwierać jednej przegródki, 
aby na koniec cieszyć się morzem czekolady, bez ciot-
czynych zarzutów o łakomstwo.

Oddajemy w  Państwa ręce najnowszy Lodoła-
macz. Jak zabierzecie się do  jego czytania? Można 
rozkładać sobie tę przyjemność na całe dwa tygodnie. 
Można pochłonąć go naraz. Nie polecamy tylko cze-
kać czternastu dni, powstrzymując się od  czytania. 
Mamy bowiem wiele nowin i  mnóstwo zapowiedzi, 
nie cierpiących zwłoki. 

Madlena Szeliga
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Jego życie jest serią genialnych ruchów. Pierwszy, w stronę Krakowa, 
wynikał z fascynacji szachami. Drugi, do Nowej Huty, spowodowało 
wykształcenie metalurgiczne. Kolejne stawiał głównie na szachownicy. 
Sława doprowadziła go do spotkania z Fidelem Castro. O swoich 
posunięciach opowiada legenda nowohuckich szachów – Jerzy Kostro.

Czy siedząc przy szachownicy 
można się zmęczyć?
Szachista w  czasie partii traci czasem 
tyle samo kalorii, co  bokser w  czasie 
dwunastorundowej walki. 

A zatem jakie cechy musi 
mieć szachista, grający 
na najwyższym poziomie? 
Przede wszystkim znakomitą pamięć. 
W 1968 roku w Anglii, przy okazji tur-
nieju pamięci Churchilla stacja BBC 
zaprosiła mnie na  symultanę. Cho-
dząc naokoło sali, jednocześnie grałem 
na  dwudziestu pięciu szachownicach. 
Stałem sekundę przy jednej, robiłem 
ruch i  szedłem dalej. Po  zawodach 
przyszedł spóźniony przedstawiciel 

polskiej sekcji BBC. Bardzo żałował, 
że nie obserwował mojej gry. Odparłem, 
że mogę odtworzyć przebieg wszystkich 
partii. Nie mógł w to uwierzyć – a ja nie 
miałem z tym problemu. 

Pana kolega z drużyny, Stanisław 
Porębski twierdzi, że dzięki szachom 
można nauczyć się logicznego 
myślenia i konsekwencji.  
A według pana?
Żeby dobrze grać w szachy trzeba mieć 
zmysł spekulatywny. Owszem, zdolno-
ści ścisłe są  ważne. Ale mnie bardziej 
przypomina to  grę na  giełdzie. Trzeba 
szybko podejmować decyzje, szukać od-
powiedzi, czasem podejmować ryzyko. 
Trzeba być dobrym menadżerem. 

Pan najwyraźniej nim jest. Czy 
doświadczenie przeżycia drugiej 
wojny światowej wywarło 
na pana jakiś wpływ?
Wojnę przeszedłem bez kłopotów. Stryj 
miał majątek na Białostocczyźnie, z ro-
dziną zadomowiliśmy się u niego. Mój 
ojciec udawał parobka. Skończył Uni-
wersytet Wileński i pracował jako radca 
prawny w Grodnie. Gdyby Niemcy do-
wiedzieli się o tym, z pewnością został-
by zlikwidowany. A tak mógł zajmować 
się pszczołami. Miał dwadzieścia uli, 
i  dzieciństwo spędziłem jedząc miód, 
masło i  sery. Dzięki temu nie miałem 
nigdy problemów zdrowotnych. Dzisiaj, 
mimo, że  skończyłem siedemdziesiąt 
pięć lat, mam komplet własnych zębów 
i włosów. Dla moich rówieśników to był 
najgorszy okres w  swoim życiu. Dla 
mnie – najlepszy.

Gdy skończyła się wojna,  
był pan już w wieku szkolnym.
Mama była nauczycielką. W  trakcie 
wojny prowadziła tajne nauczanie u nas 
w  domu, szybko nauczyłem się czytać 
i pisać. Po wojnie przeprowadziliśmy się 
do  Białegostoku. Poszedłem do  szkoły, 
od razu do III klasy. Maturę zdawałem 
w  wieku 17 lat. Po  wojnie ojciec nie 
mógł pracować jako prawnik, z  uwagi 
na  przeszłość w  AK. Uczył, podobnie 
jak mama, w  szkole. Dzięki temu jeź-
dziliśmy na  wakacje do  Augustowa. 
Mieszkaliśmy w tamtejszej szkole. Tam 
też miałem pierwszy kontakt z  szacha-
mi. Zacząłem grywać w  szkole z  kole-
gą. Graliśmy całe dnie, a on regularnie 
ze  mną wygrywał. Ale na  Mistrzo-
stwach Polski juniorów, do których się 
zgłosiliśmy, udało mi się dwa razy go 
pokonać. Wstąpiłem do  Ogniwa Biały-
stok. Uczyłem się też z książki „Debiuty 
szachowe” napisanej przez Kresa. Zna-
łem ją na pamięć. 

Na studia poszedł pan do Krakowa. 
Dlaczego tam, a nie do dużo  
bliższej Warszawy?
W Krakowie był najmocniejszy ośrodek 
szachowy: najstarszy w Polsce Krakow-
ski Klub Szachistów. Tam również grali 
mistrzowie tacy jak Bogdan Śliwa. Oj-
ciec chciał, bym został matematykiem 
lub prawnikiem. Nie mogłem mu wy-
tłumaczyć, że mi bliżej do Krakowa niż 
do  Warszawy, wymyśliłem więc meta-
lurgię. Ten kierunek był tylko w  Kra-
kowie, nie było go w Warszawie, znala-
złem się więc wśród studentów Akade-
mii Górniczo-Hutniczej. Ale priorytety 
był oczywiste: szachy. Przyjechałem 
do Krakowa w 1954 roku, pojęcie o grze 
miałem mętne. Ale grając w  barwach 
AZS-u  robiłem szybkie postępy. Trzy 
lata później otarłem się o Mistrzostwo 
Polski. Wtedy jeszcze traktowano 
to  jako fuks. Ale gdy kilka miesięcy 
później, w  meczu z  NRD, osiągnąłem 
lepszy wynik niż Śliwa – zaczęto się 
ze  mną liczyć. Wystąpiłem na  Igrzy-
skach Olimpijskich w  Monachium, 

gdzie po  raz pierwszym spotkałem się 
z grającym w szachy komputerem IBM-

-u. Studia skończyłem w  1959 roku. 
Do  huty poszedłem dopiero dwa lata 
później. Cały 1960 rok grałem w szachy 
i jeździłem po świecie. Później wziąłem 
ślub, żona spodziewała się dziecka: po-
trzebowałem mieszkania i  pensji, sza-
chy zeszły na dalszy plan. Do 1965 roku 
nie grałem w ogóle. 

Wrócił pan jednak w wielkim stylu.
To  było w  lecie 1965 roku. Dostałem 
dwa tygodnie urlopu. Jechałem na  wa-
kacje do Augustowa, gdzie już czekała 
na  mnie żona i  córka. W  Warszawie, 
czekając na pociąg do Białegostoku, po-
szedłem na  Nowy Świat. Chciałem po-
czytać literaturę szachową. Spotkałem 
Jerzy Putramenta, ówczesnego prezesa 
Polskiego Związku Szachowego. Pytał, 
dlaczego nie gram. Odpowiedziałem, 
że pochłonęła mnie budowa socjalizmu. 
Po  urlopie na  mój wydział przybiegł 
kierownik, informując, że  przyjechała 
po mnie Wołga z Komitetu Fabryczne-
go. Przysłano pismo z  Komitetu Cen-
tralnego Partii. Treść brzmiała: „W hu-
cie przepadł wybitny szachista Kostro. 
Huta uniemożliwia mu grę. Proszę za-
łatwić sprawę pozytywnie”. 

I załatwiono? 
Przeniesiono mnie ze stalowni do głów-
nego technologa. Straciłem na  tym 
finansowo, ale miałem łatwiej o  urlop. 
Zacząłem grać w Hutniku. Rok później 
zdobyłem Mistrzostwo Polski. Byłem 
mistrzem międzynarodowym. Wystą-
piłem też w kilku olimpiadach. 

A na Kubie odwiedził pana dyktator...
Graliśmy mecz ze  Stanami Zjednoczo-
nymi. A  tam, gdzie grali Amerykanie, 
Fidel pojawiał się codziennie. Chodził 
z  trzema ochroniarzami. W  trakcie 
partii nagle poczułem, jakby worek 
spadł mi na plecy. Usłyszałem: „Do you 
Kostro? I’am Castro!”. Przywitaliśmy 
się: gdy uścisnął mi rękę, aż mnie ciar-
ki przeszły. Tydzień później w  swoim 
apartamencie zastałem wielką skrzynię. 
To  był prezent od  Fidela Castro. Było 
tam osiemnaście butelek kubańskich 

trunków. Oprócz tego dostałem też fi-
gurkę kubańskiego domku i stół do sza-
chów: wielki, zrobiony z  hebanu i  róż-
nych rodzajów marmuru. Mieszkałem 
wtedy w małym mieszkaniu na Teatral-
nym, nie miałem gdzie tego postawić. 
Oddałem to do Polskiego Związku Sza-
chowego, stoi tam do dzisiaj. 

Często słyszy się, że ówcześni 
sportowcy Hutnika pobierali 
wypłatę z kombinatu, ale zajmowali 
się tylko sportem. 
Takie przywileje mieli bokserzy, może 
piłkarze. Szachiści mieli trudniej. Gdy 
w  1970 roku jechałem na  olimpiadę, 
potrzebowałem dwa miesiące urlo-
pu. Z  Polskiego Związku Szachowego 
przyszło pismo w  tej sprawie. Ówcze-
sny dyrektor odpowiedział, że niestety: 

„inżyniera Kostro nie możemy zwolnić, 
bo  to  zachwiałoby sytuację w  hucie”. 
A było wtedy w kombinacie 3,5 tysiąca 
inżynierów i  40 tysięcy pracowników. 
Dopiero interwencja w  partii sprawiła, 
że dostałem urlop i pojechałem do RFN. 

Był to  okres ocieplenia się stosunków 
Polski z  tym krajem – w  ramach tego 
mój portret wisiał na rynku w Kolonii. 
W  1974 wziąłem po  raz ostatni udział 
w  olimpiadzie, w  Nicei. Pamiętam, 
że panował niesamowity upał. Odpadł 
jeden z naszych zawodników, Zbigniew 
Doda. Musiałem rozegrać dziewięt-
naście partii pod rząd, każda trwała 
po  kilka godzin. Było to  szalenie wy-
czerpujące i  między innymi właśnie 
to wpłynęło na decyzję o zakończeniu 
kariery szachowej. 

Wtedy na dobre poświęcił się  
pan pracy w kombinacie.
Gdy wróciłem z  Nicei, dostałem propo-
zycję objęcia stanowiska szefa kontroli 
jakości wydziałów metalurgicznych. 
Wiązało się to z rezygnacją gry w szachy 
na  najwyższym poziomie, ale zdecydo-
wałem się. Grywałem jeszcze, lecz tylko 
w drużynie. Potem byłem zastępcą głów-
nego technologa huty. W  nowej Polsce, 
od 1990 do 2002 roku, byłem głównym 
technologiem kombinatu. Mając 65 lat 
przeszedłem na  emeryturę. W  między-
czasie zająłem się trenowaniem młodzie-
ży. W  1977 roku skończyłem trenerski 
kurs podyplomowy na  AWF w  Warsza-
wie. Byłem jedynym szachistą, miałem 
już 40 lat, ale egzamin sprawnościowy 
zdałem. Trenowaniem zajmuję się do dziś. 

Co jeszcze robi pan na emeryturze?
Gdy kończyłem karierę szachową, psy-
cholog doradził mi, żebym koniecznie 
znalazł sobie jakieś zajęcie. Zająłem się 
polowaniami. Hoduję dwa wyżły. Jeź-
dzimy na  turnieje polowe. Dzięki nim 
zdobyłem nawet więcej pucharów niż 
w szachach. 

Tekst: Tomasz Piwowarczyk
Zdjęcia: Marcin Kądziołka

technologia arcymistrza
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W Grodzkim Urzędzie Pracy przy 
ulicy Wąwozowej znajduje się dział 
osób niepełnosprawnych. Celem 
tego działu są szkolenia i oferty 
pracy dla osób niepełnosprawnych. 
O działaniach i możliwościach 
opowiada Iwona Krzemińska.

 
Od jak dawna jest pani kierownikiem działu?
W  Grodzkim Urzędzie Pracy w  Krakowie pracuję 
od  kwietnia 2000 roku, natomiast kierownikiem – 
na początku referatu, a później całego działu – jestem 
od października 2002.

Wie pani zatem wiele o problemach, związanych 
z zatrudnianiem tej specyficznej grupy osób. 
Dlaczego pracodawcy boją się przyjmować ludzi 
niepełnosprawnych?
Pracodawcy składają oferty pracy skierowane zarów-
no do osób z lekkim, jak i ze znacznym stopniem nie-
pełnosprawności. Rzeczywiście jest mniej ofert pracy 

dla tej drugiej grupy, ale z czego to wynika? To pyta-
nie należałoby zadać pracodawcom. Osoby niepełno-
sprawne, by zostać za takie uznane przez GUP. muszą 
spełniać przesłanki określone w  przepisach ustawy 
o  promocji zatrudnienia i  instytucjach rynku pracy 
oraz ustawy o  rehabilitacji zawodowej i  społecznej 
oraz zatrudnianiu osób niepełnosprawnych.

Kto może skorzystać ze szkoleń  
oferowanych przez GUP?
Ze szkoleń mogą korzystać osoby zarejestrowane jako 
bezrobotne. W  przypadku osób niepełnosprawnych 
ze szkoleń oprócz osób bezrobotnych mogą również 

korzystać osoby zarejestrowane jako poszukujący 
pracy nie pozostający w zatrudnieniu.

Czy coś się zmieniło dla osób niepełnosprawnych 
po wejściu Polski w struktury Unii Europejskiej?
To bardzo szerokie zagadnienie. Przystąpienie przez 
Polskę do  Unii Europejskiej spowodowało wiele 
zmian dla obywateli naszego kraju. Osoby niepeł-
nosprawne mają np. umożliwiony dostęp do uczest-
nictwa w  projektach finansowanych ze  środków 
unijnych. Grodzki Urząd Pracy podpisuje porozu-
mienia z  organizacjami pozarządowymi, realizują-
cymi projekty unijne. Współpraca polega na aktyw-
nym uczestnictwie w  naborze poprzez proponowa-
nie osobom niepełnosprawnym zarejestrowanym 
w urzędzie udziału w projektach, dystrybucji ulotek, 
wywieszaniu plakatów informacyjnych. 

Czym różni się bezrobotna osoba 
niepełnosprawna od osoby poszukującej pracy? 
Osobom, które zadają mi pytanie, jaka jest różni-
ca między statusem bezrobotnego a  poszukującego 
pracy, w  najprostszy sposób mówię tak: osoba bez-
robotna to taka, która nie może być w zatrudnieniu 
czy wykonywać inną pracę zarobkową, nie może po-
bierać renty, zasiłku stałego. Natomiast osoby które 
pobierają jakieś świadczenia finansowe z  tytułu nie-
pełnosprawności, np. rentę, mogą zarejestrować się 
jako poszukujący pracy. 

Tekst: Piotr Mars

Bój Mariusza Wacha z Władymirem Kliczko trwał 
pełne dwanaście rund. Po trzy minuty każda – w sumie 
niewiele ponad pół godziny. Żmudne przygotowania 
zajęły ponad dwa miesiące. Nie trudno obliczyć, 
że każda minuta przetrwana na ringu w Hamburgu 
kosztowała nowohucianina wiele godzin ciężkiej pracy. 
W przygotowaniach od początku towarzyszyła mu 
nasza współpracowniczka, ANNA SZAŁAJ, która jest 
także oficjalną fotoreporterką Vikinga. Dzięki niej 
zaglądamy za kulisy akcji „Kliczko”.

Przed walką Mariusz skoszarowany był w  Dzier-
żoniowie. Tam początkowo pracował nad siłą, 

kondycją, wytrzymałością. Choć boks to sport indy-
widualny, nad formą Wacha czuwał cały sztab ludzi: 
trenerzy, taktycy, psycholog, promotor i  dietetycy. 
Poza żmudnym treningiem na siłowni Mariusz odby-
wał także sparingi i analizował dotychczasowe walki 
rywala. Zgodnie z planem treningowym ostatnie dni 
były lżejsze. — Miało to  na  celu podtrzymać przy-
gotowaną wcześniej formę – tłumaczy odpuszczenie 
ciężkich treningów Anna. 

Na  tydzień przed walką cała ekipa udała się 
do Hamburga. Grupa poruszała się po mieście specjal-
nym samochodem, identycznym jakim dysponowała 
drużyna Kliczki. W dzień walki, kilka godzin przed galą 
Mariusz odwiedził halę. Przeszedł m.in. drogę z szatni 
na ring. Potem oczywiście drzemka, która w ostatnich 
godzinach przed walką była bardzo ważnym elemen-
tem. W końcu ekipa mogła ruszać na arenę…

Tam odbywały się już pierwsze walki, które nie 
cieszyły się zbyt dużym zainteresowaniem. Zresztą 
organizatorom chyba niespecjalnie na  tym zależa-
ło. – Na halę wpuszczano dopiero od godziny 19, gdy 
pojedynki już trwały – wspomina fotoreporterka 
Mariusza. Sama zajęła miejsce w  sektorze dla me-
diów, na piętrze. Okolice ringu obstawione były przez 

największe światowe agencje. Reporterzy Kliczki zde-
cydowanie dominowali ilościowo na  hali. Podobnie 
było z widownią. Owszem, było sporo Polaków, tak-
że nowohucian. Jednak przez wiele lat wygrywania 
Kliczko dorobił się armii kibiców.

Ostatnie minuty przed walką to moment na wy-
ciszenie, koncentrację, mobilizację. Wychodząc 
na  ring Mariusz słuchał specjalnie przygotowanych 
taśm, gdzie nagrane były afirmacyjno-mobilizacyjne 
teksty z muzyką w tle. Pora ruszać na ring… 

Wielu obserwatorów uznało, że Wach idąc na arenę 
był spięty. – Moim zdaniem był wyluzowany. Ale wia-
domo, że przed taką walką jest adrenalina – mówi Anna, 
której emocje towarzyszące walce także bardzo się 
udzieliły. Cała otoczka bardzo uroczysta, na ringu po-
jawił się nawet filmowy Rocky, czyli Sylvester Stallone. 

Pierwszy gong i pierwsze starcie. Kliczko od po-
czątku naciera z animuszem. Wach próbuje wstrzelić 
się w walkę, ale w starciu z wielokrotnym mistrzem 
idzie mu to  trudno. Kibice Polaka jednak wierzą, 
że Mariusz w końcu zada ten decydujący cios. Na wy-
graną na punkty raczej nie ma szans. Kliczko bije bar-
dzo mocno, z dużą częstotliwością. Po walce obliczo-
no, że Mariusz przyjął ciosy o łącznej wadze ponad 20 
ton! Przetrwał, jednak na więcej stary mistrz w tym 
dniu nie pozwolił… Pozostał niedosyt.

— Bardzo żałowałam, że  Mariusz nie wygrał. 
Mocno wierzyłam, że  jednak da radę – przyznaje 
Anna Szałaj. – Widać było, że był dobrze przygotowa-
ny. Inaczej by nie przetrwał – dodaje. – Mariusz w tym 
pojedynku pokazał charakter i niezwykły hart ducha.

Po walce konferencja prasowa. Mariusz przybity, 
Kliczko jak zawsze wyluzowany. Obaj bokserzy doce-
niają wzajemnie swoją klasę i  umiejętności. Kliczko 
mówi nawet, że Mariusz kiedyś będzie mistrzem świa-
ta. — Po  walce powiedziałam mu, że  dobrze poszło, 
ale stwierdził, że nie umiem kłamać – wspomina fo-
toreporterka rozmowę z nowohuckim pretendentem.

Teraz pora na  regenerację. Wach ma w  końcu 
czas dla rodziny i znajomych. Wreszcie może odwie-
dzić Nową Hutę. Tu wszyscy byli za nim i gratulowali 
mu walki. Wierzymy, że ostatniego słowa jeszcze nie 
powiedział. 

Tekst: Tomasz Piwowarczyk

gala u drwala 
W sobotę 1 grudnia w hali Wandy (dawna hala Hutnika) odbędzie się 
gala MMA. Będzie to finał programu „Szkoła Walki Drwala”. Na ulicy 
Ptaszyckiego 4 zmierzą się ze sobą fighterzy w kilkunastu pojedynkach.

Najpierw widzowie obejrzą siedem walk pokazowych. 
Zwodnicy wyposażeni będą w ochraniacze, nie wszyst-

kie techniki będą dozwolone. Głównym punktem progra-
mu będzie sześć walk głównych. Wystąpią w nim finaliści 
programu „Szkoła Walki Drwala”. W castingu do finału 
wzięło udział około stu zawodników z  całej Polski. Byli 

oceniani pod względem umiejętności technicznych, wy-
trzymałości, sprawności ogólnej i przede wszystkim cech 
charakteru prawdziwych wojowników. Finaliści zostali 
wyłonieni poprzez sparingi. Część zawodników, którzy 
wystąpią w Nowej Hucie ma już za sobą walki na galach 
MMA. Takie pojedynki są dla fighterów najcenniejsze.

— Czasem się zdarza, że  zawodnik przez stres 
związany z występem przed publicznością traci 50% 
swoich umiejętności. Spina się, denerwuje a  przez 
to  szybciej męczy – mówi Sebastian Jagielski, trener 
w  klubie ChangeGym, który będzie sędziował zawo-
dy. Liczy, że to będzie impreza, jakiej dawno w Nowej 
Hucie nie było.

Gala ma się rozpocząć o 18 i  trwać nie więcej niż 
dwie i  pół godziny. — Chcemy, aby kibic, który przyj-
dzie do nas nie znudził się – uzasadnia Jagielski. Liczy, 
że na trybunach zasiądzie komplet widzów. Otoczka wy-
darzenia będzie przygotowana według profesjonalnych 
standardów. Będzie konferansjer, nagłośnienie, światła 
i zawodowy, dziesięciometrowy, oktagon czyli ring. Wię-
cej informacji – na stronie klubu. 

(TP)

pracować może każdy
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Drodzy Czytelnicy
porady prawne / Rada i Zarząd Dzielnicy XIV zapraszają na bezpłatne porady prawne. Dyżury odbywają  
w poniedziałki od godziny 15 do 17 i we wtorki od 17 do 19. Prawnicy przyjmują w siedzibie dzielnicy na osiedlu Dywizjonu 303 34. 
Zapisy przyjmowane są pod numerem telefonu 12 647-61-64 i w biurze Rady Dzielnicy XIV.

jeśli jako osoby niepełnosprawne poszukiwaliście lub 
poszukujecie zatrudnienia, opiszcie nam swoje doświadczenia 
z tym związane. Wszystkie historie opublikujemy.

kosa 
w kombinatorze

Budynek teatru Łaźnia Nowa na  osiedlu Szkol-
nym 25 staje się miejscem gdzie spotykają się 

ze sobą różne rodzaje sztuki. Aktorzy swój kunszt 
prezentują na teatralnej scenie, muzycy nagrywa-
ją w studiu nagrań. Jeszcze w listopadzie na osie-
dle Szkolne zajrzy także literatura i malarstwo. 
W  sąsiadującym z  Łaźnią Nową klubie Kom-
binator 29 listopada odbędzie się wieczór au-
torski Hanny Sokołowskiej. Autorka osadzo-
nej w  realiach Nowej Huty „Kosy” opowie 
o  kulisach powstawania książki. Poznamy 
wspomnienia autorki z  czasów akcji bal-
lady kryminalnej. Spotkanie poprowadzi 
Olga Lany. Start o godzinie 19. Wcześniej 
w  Kombinatorze odbędzie się werni-
saż, na którym można będzie zobaczyć 
prace Olgi Olechowskiej, ilustratorki 

„Kosy”.  (TP)

kulisy walki gigantów
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i stała się człowiekiem… 
ludzkie oblicze matki boskiej
Przez wieki przedstawiano ją jako obo-
jętny, zastygły głaz, kobietę cierpiącą, 
ale pogodzoną ze  swoim losem, ak-
ceptującą wolę nieba. Jakby nie miała 
prawa przemówić, pokazać co  dzieje 
się w  jej wnętrzu. Zenon Fajfer, autor 
i  reżyser spektaklu „Pieta” wystawia-
nego w ramach Purgatorio na tegorocz-
nym 5  Międzynarodowym Festiwalu 
Teatralnym Boska Komedia, pokazuje 
zupełnie inne oblicze Maryi. 

„Pieta” nie jest zupełnie nową sztu-
ką, napisaną specjalnie na  ten festiwal. 
Została stworzona 6 lat temu początko-
wo jako jednoaktówka (obecnie finalny 
akt), następnie Zenon Fajfer dopisał 
jeszcze dwie części. W 2007 roku grano 
wersję dwuczęściową na Scenie Moliere 
i  tam po  raz pierwszy zobaczył „Pietę” 
dyrektor naczelny i  artystyczny Teatru 
Łaźnia Nowa Bartosz Szydłowski. Teraz 
po latach wpisał ją w repertuar Boskiej 
Komedii i swojego teatru.

— Maria sięga dna rozpaczy i  zwąt-
pienia. Dopiero gdy wyrzuci z  siebie 
wszystko, co ją rani, gdy przeżyje piekło 
wyrzutów sumienia dręczących ją cho-
ciażby na  wspomnienie rzezi niewinią-
tek, będzie mogła powrócić do roli, którą 
przeznaczył dla niej Bóg. Pisząc „Pietę” 
chciałem zobaczyć to  wszystko jej ocza-
mi – mówi reżyser sztuki. – Pozwolić jej 
mówić, bo do tej pory zawsze mówił za 
nią ktoś inny. Ona milczała. Wiedziałem, 
że dopiero wtedy będę mógł poczuć ten 
ból, to niewyobrażalne cierpienie. Dopie-
ro kiedy zacznę na to patrzeć jej oczami 
zobaczę, jak bardzo ona wtedy musiała 
być przerażona, wcale nie musiała rozu-
mieć wagi tej sytuacji. Za to  na  pewno 
przeżywała zwątpienie. Nie chcę podwa-
żać testamentowej wersji, po prostu ina-
czej ją ukazuję. Dzięki tej scenicznej kre-
acji odzyskałem Marię na nowo, ta histo-
ria nabrała dla mnie nowego wymiaru, 
innego znaczenia. Czy dla widza też 
nabierze? Nie wiem. Myślę, że moja Pieta 
może wydać się prawdziwsza i  świętsza 
od tych przedstawianych dotąd w sztuce 
być może dlatego, że jest bardziej ludzka, 
bliższa każdemu z  nas. I  tu  jest przej-
mująca rola Beaty Schimscheiner, która 
aktorsko musiała zmierzyć się z tym wy-
zwaniem – mówi Zenon Fajfer.

Tematem przewodnim tegorocz-
nego Purgatorio jest niedowiara, czyli 
to  z  czym spotykamy się na  co  dzień 
coraz częściej. Czym jest niedowiara? 
Zwątpieniem? Poczuciem bezsensu? 
A może poddaniem pod osąd dogmatów 
i prawd? Trudne pytanie, niełatwa odpo-
wiedź. Autor „Piety” sam także doświad-
czył niedowiary. Dotyczyła ona pierw-
szego, niegranego dotąd aktu sztuki. Jego 
widzenie pewnych spraw przez te  kilka 
lat mocno się zmieniło. Nie rozpozna-
wał się w tym co wcześniej stworzył. Jak 
mówi pół żartem, to  było jego purgato-
rio. Wreszcie pustka została zapełniona. 
Pierwszy akt został napisany od  nowa. 
Powstał na  gruzach starego, aby odro-
dzić się w  zupełnie innej formie. - Mu-
siałem napisać poprzednią wersję, żeby 
ją roztrzaskać. I żeby zobaczyć swoją głu-
potę. Szydłowski ma swoją „niedowiarę”, 
ja mam swoją „niedowiedzę”. Wszystkie 
role grane w tym spektaklu przez Tomka 
Schimscheinera gdzieś z tego źródła nie-
dowiedzy wypływają – tłumaczy Fajfer. 

Współczucie i  współodczuwanie 
może zrodzić się pod wpływem tej sztuki 
nie tylko w ludziach głęboko wierzących. 

„Pieta” jest także dla tych, dla których 
mniej istotny jest wymiar religijny. Prze-
żywać może to każdy, bez względu na to, 
jak trudne ma za sobą doświadczenia, 
to  sztuka uniwersalna. Zenon Fajfer nie 
odciął się jednak od duchowego wymiaru 
tej historii. Nie sprowadził wszystkiego 
do  mięsa, potu, krwi i  łez. Pokazał Ma-
ryję jako bardzo ludzką kobietę, ale nie 
odjął jej ani odrobiny świętości i boskości.

Mimo niekiedy szokujących słów, 
które padają ze sceny, „Pieta” nie jest bluź-
nierstwem i  próbą desakralizacji Matki 
Boskiej. Przeciwnie, Maryja staje się ży-
wym symbolem cierpienia. Na przykład 
cierpienia matek i  ojców, zmuszonych 
bezsilnie patrzeć na śmierć swojego dziec-
ka. Człowiek w takiej chwili nie przyjmu-
je wiadomości o zgonie ze spokojem, po-
korą, ufając w zmartwychwstanie i życie 
wieczne, ale zaprzecza, bluźni, wątpi… 
Takim ludziom obca jest Matka Boska 
bez grymasu bólu, pokorna i niewzruszo-
na, za to ta ze sztuki Zenona Fajfera wyda-
je się rozumieć i współodczuwać. 

Tekst: Marzena Rogozik

kiepski pieśniarz, 
świetny zbrodniarz
Charles Manson ma 78 lat, a więzienie jest jego jedynym domem 
i pozostanie nim aż do śmierci. W 1969 roku na jego polecenie 
banda zjednoczonych wokół niego szaleńców i kryminalistów 
wtargnęła do domu Sharon Tate, żony reżysera Romana 
Polańskiego. Wszyscy uczestnicy wyprawianego przez nią 
właśnie przyjęcia zginęli brutalnie zamordowani, łącznie z Tate, 
będącą wówczas w ósmym miesiącu ciąży. 

„W pewien sierpniowy wieczór” w reży-
serii Radoslawa Rychcika to  opowieść 
o  tych wydarzeniach. Trailer spektaklu 
jest jedną z  pięciu przedpremier tego-
rocznego Festiwalu Boska Komedia.

Tematem przewodnim festiwalu jest 
„niedowiara”. Czy sprawa Mansona 
ociera się o kwestie religijne?
Tak. Trzeba zdać sobie sprawę, że na prze-
łomie lat 60. i  70. w  Ameryce toczy się 
rewolucja kulturowa. Rodzi się nowy in-
dywidualizm i  instytucja idola. Charles 
Manson staje się takim idolem dla wielu 
młodych ludzi, którzy są zagubieni, ucie-
kają z domów, biorą narkotyki. On gro-
madzi wokół siebie wiernych, staje się 
przywódcą czegoś na kształt sekty. Mord, 
którego dokonano w domu Sharon Tate 
wydaje się być mordem założycielskim, 
na  kanwie którego powstaje nowy ko-
ściół. To  jakby laicki rytuał, w  którym 
złożona została ofiara z celebrytów.

Manson staje się prorokiem, 
bóstwem nowych czasów?
Można tak powiedzieć. Do  dziś każda 
strzelanina w  USA przywołuje wspo-
mnienia z  1969 roku. Przypomina 
o  Mansonie, który jest niejako pierwo-
wzorem szalonego szamana, prowadzą-
cego ludzi do tego, by zabijali. Ze skraw-
ków wiedzy, na które składała się Biblia, 
piosenki Beatlesów i  kilka numerów 
National Geographic, opowiadających 
o  Holocauście, Manson zbudował cały 
swój światopogląd. Trafił na dobry czas, 
bo młodzi ludzie potrzebowali wówczas 
alternatywy wobec tradycyjnych struk-
tur religijnych. Sam miał siebie za proro-
ka, a do jego „Rodziny” należało w pew-
nym okresie około 150 osób.

Razem zdołali doprowadzić 
do definitywnego końca dekady miłości.
Mord w wilii w Beverly Hills rzeczywi-
ście kończy epokę utopijnej wiary w mi-
łość. Co ciekawe, sam Manson używał 
języka miłości, tego całego pozytyw-
nego dyskursu, by czynić zło. Oni byli 
przekonani, że śmierć jest uwolnieniem 
ciała, a akt uśmiercenia jest aktem miło-
ści. Po zabójstwie Sharon Tate ruch hipi-
sowski został obnażony jako ten, który 
daje się prowadzić byle jakiemu, kiep-
skiemu piosenkarzowi. Na  tym polega 
główny problem Mansona – nie zrobił 
kariery jako bard i  pieśniarz. A  chciał 
być Lennonem.

To sukces różni te dwie postaci? 
Gdyby Manson był lepszym 
pieśniarzem, nie zostałby mordercą?
Jest taka teoria, że  „Rodzina” została 
wysłana na adres Polańskiego, bo dom 
ten wcześniej wynajmował producent 
Beach Boys, który odrzucił nagrania 
Mansona. Ja myślę, że on chciał być po-
dziwiany i słuchany, być idolem. Dążył 
do  tego, jak potrafił. Zabijanie wycho-
dziło mu lepiej niż śpiew.

Widzowie Boskiej Komedii będą 
mogli zobaczyć jedynie trailer tego 
spektaklu. Jak ta forma wygląda 
w teatrze?
To teatralna zapowiedź czegoś większego. 
Trailer będzie trwał około 50 minut i bę-
dzie obietnicą, pokusą. Chcemy osiągnąć 
wrażenie niedosytu, ale jednocześnie po-
kazać widzowi tę historię. Cały spektakl 
będzie można zobaczyć, kiedy znajdą się 
na to pieniądze: miejmy nadzieję, że ten 
występ się do tego przyczyni. 

Tekst: Madlena Szeliga

święci i głupcy
„Karzeł, Down i inne żywioły” Wiktora Rubina to sztuka 
o współczesnym świętym szaleńcu. W świecie, w którym Bóg 
znika z przestrzeni publicznej, świętość nadal wywołuje 
skrajne reakcje. Ale to nie znaczy, że nie ma w nim miejsca 
dla samozwańczych proroków. Wręcz przeciwnie – tak 
przynajmniej twierdzi twórca festiwalowej przedpremiery.

Czy problem wiary jest interesujący 
dla współczesnego widza? 
Nie wiem. Zakładam, że tak. Wiara, nie 
tylko w Boga czy w siły nadprzyrodzone, 
ale także w sens swoich poczynań, w sie-
bie, w drugiego człowieka jest fundamen-
tem, pozwalającym realizować cele. Wia-
ra może rodzić się ze strachu, może być 
aktem odwagi. Zawsze wymaga irracjo-
nalności, rezygnacji z  racjonalizmu. Jak 
u Kierkegaarda – wiara jest paradoksem, 
rezygnacją, która współistnieje z nadzieją 
na  nieskończoność siebie, myśli. Wiara 
jest absurdem i  wymaga absurdu. Nie 
wiem jak współczesny widz odnajduje się 
w absurdzie, czy ma w sobie ochotę na ry-
zyko porzucenia racjonalności choćby 
na czas spektaklu.

Głównym bohaterem sztuki jest 
Lenny. Jak go opisać?

„Czy przychodzisz z  nieba wysokiego, 
czy z  głębokiej się wyłaniasz otchłani?” 
to  pytanie o  rozpoznanie siły, z  którą 
Lenny nie umie sobie poradzić. Trudno 
odpowiedzieć kim jest Lenny, sam od-
powiada na to pytanie: „zależy kto pyta”. 
Jednych może przerażać, inni odnajdują 
w nim świętość. Można w nim zobaczyć 
swoje tęsknoty, ale też obraz z krzywego 
zwierciadła. 

Sztuka jest opowieścią o zetknięciu 
człowieka z siłą nadprzyrodzoną. 
To zawsze budzi skrajne emocje - 
wiarę, strach i coraz częściej 
śmiech. Jak odbierany jest Lenny?
Jesteśmy na etapie prób, gdzie inne posta-
ci czytają go poprzez swoje braki. Lokują 
w nim albo to, czego nie mają, a bardzo by 
pragnęli, albo czego się wstydzą, albo za 
czym tęsknią. Może dziś pojęcie boskości 

można wypełnić setkami indywidual-
nych, jednostkowych marzeń o  przekro-
czeniu siebie, granic swojego człowie-
czeństwa.

Pojawiający się w sztuce psycholog 
jest symbolem racjonalizmu. Czy 
rozum może być najskuteczniejszym 
sposobem walki z wiarą, czy 
w świecie po Bogu pozostaliśmy 
mimo wszystko irracjonalni?
Rozum pomaga nam kontrolować rze-
czywistość, zamykać ją w  pojęcia i  czuć 
się bezpiecznie. Zdarzają się jednak sytu-
acje kiedy rozum nie potrafi objąć. Wiara 
wymaga irracjonalności, zaczyna się tam, 
gdzie rozum nie sięga. Nie wiem, czy ży-
jemy w świecie po Bogu, za Bogiem, czy 
przed. To chyba zależy od tego, czy ktoś 
wierzy. Myślę, że wiara ma realny wpływ 
na  rzeczywistość. Jeśli ktoś wierzy ma 
to  w  co  wierzy. Może nawet zaryzykuję 
stwierdzenie, że wiara stwarza świat.

Główny bohater wzorowany jest 
na postaci prawosławnego świętego 
Jurodiwego. To w naszej kulturze 
mało znana postać.
Jak najbardziej. Z cech Jurodiwego ważne 
było dla nas to, że  jurodiwi swoimi eks-

cesami zaburzali porządek i  kategorie 
społeczne. Potrafili czynić cuda, ale i za-
łatwiać potrzeby fizjologiczne w świątyni. 
Swoim zachowaniem ciągle przypomina-
li, że droga zbawienia i potępienia są trud-
no rozróżnialne. Swoim naruszaniem po-
rządku społecznego nie raz kompromi-
towali kategoryczność sądów moralnych. 
Przypominali, że  prawda nigdy nie jest 
moralna. 

W Lennym także nic nie jest 
oczywiste. Nawet to, czy moc którą 
posiadł jest dobra, czy zła. Czy 
jest sens to rozstrzygać, czy lepiej 
przyjąć, że to pojęcia nierozerwalnie 
ze sobą związane?
To  ciekawe pytanie. Można przyjąć, 
że  są  nierozerwalne, ale w  konkretnych 
sytuacjach lepiej wiedzieć czy siła, która 
przejmuje nad nami kontrolę służy dobru 
czy zniszczeniu. A  także, jeśli coś naru-
sza i niszczy w nas i w bliźnich, to w imię 
czego. Ważnym dla nas pytaniem jest 
czym i skąd jest owa moc, którą niektóre 
jednostki przejawiają. Może jest konse-
kwencją wiary i woli człowieka, a może 
człowiek staje się jej narzędziem. Chyba 
od  tysięcy lat na  różne sposoby doty-
kamy tego pytania. Bo  może Jezus był 
konsekwencją tego, w  co  wierzył. Jeśli 
tak, to opowieść o Jezusie jest opowieścią 
o  tym, że wiarą człowiek może przekro-
czyć wszelkie duchowe, psychiczne i  na-
wet materialne granice. 

Tekst: Madlena Szeliga

W  trzeciej części 
Festiwalu, zatytułowanej 
Paradiso, pokazane 
zostaną spektakle 
stworzone przez 
młodych reżyserów 
dla widzów w każdym 
wieku. Czy znajdziemy 
się w  teatralnym 
raju? Tego dowiemy się 
po zakończeniu Boskiej 
Komedii. Na pewno jednak 
wzniesiemy się na wyżyny.

A  postara się o  to  m.in. Bartosz Frąc-
kowiak, który opowie „Biografię po-

zorną Komornickiej”. Poprzez tę narra-
cję zmierzy się z kontrowersyjną postacią 
modernistycznej pisarki, ukaże ją z wielu 

perspektyw, zada pytania o  możliwość 
kreowania własnej tożsamości. Szymon 
Kaczmarek, z którym dotrzemy do „Ją-
dra ciemności”, zaproponuje nam inne, 
nieco przewrotne spojrzenie na  temat 
Afryki z perspektywy europejskiej. Ewe-
lina Marciniak popełni „Zbrodnię”, 
swobodne wykorzystując instrukcje za-
warte w  „Zbrodni z  premedytacją” Wi-
tolda Gombrowicza. A  Magdalena Mi-
klasz i Paweł Świątek przygotują swoje 
inscenizacje we współpracy z  aktorami 
z krakowskiej PWST.

Miklasz spróbuje zmierzyć się 
z  gombrowiczowskim upupieniem po-
przez „Ferdydurke”. Kontekstem będą 
lata 80. i  90. – a  więc rzeczywistość, 
w  której twórcy spektaklu przeżywa-
li swoje szkolne lata. – Z  jednej strony 
chcieliśmy zabawić się z  tradycją wysta-
wiania „Ferdydurke”, a z drugiej dążyli-
śmy do tego, żeby każda postać i każdy 
student, bo jest to produkcja studencka, 
mógł rzeczywiście przejść rolę Józia. 
Żeby każdy mógł powiedzieć coś oso-
bistego za pomocą tego tekstu. Starali-
śmy się stworzyć taką strukturę, która 
pozwoli na  stworzenie tak naprawdę 
wielu Józiów – „ja” jest rozczłonkowane 
i w taki sposób to prowadziliśmy. Chcie-

liśmy dotrzeć i wydobyć indywidualność 
aktorów, żeby każdy mógł pokazać coś 
osobistego, tak samo jak robił to  Gom-
browicz pisząc „Ferydurke” – mówi re-
żyserka spektaklu.

Świątek natomiast jako główną in-
spirację potraktował „44 listy ze  świata 
płynnej nowoczesności” Zygmunta Bau-
mana. – Spektakl to opowieść o świecie 
impulsów, w  którym funkcjonujemy. 
Jednym z  wątków, który nas intereso-
wał, była próba odpowiedzenia na pyta-
nie, czy rzeczywiście jest tak, że  jedyną 
formą wolności w  świecie, w  którym 
żyjemy, jest możliwość podjęcia decyzji 
o tym, w jaki sposób umrzemy. Nie ma 
głównego tematu, jest bardzo wiele mo-
tywów. Na  pewno temat eutanazji jest 
tym, który spajał wiele wątków. Spek-
takl z  pewnością bada też możliwości 
płynnej rzeczywistości, o  której pisał 
Zygmunt Bauman. Rzeczywistość, którą 
on próbował zdefiniować, my spróbowa-
liśmy przepracować ponownie, przyjrzeć 
się różnym aspektom społecznym. Dla 
mnie jest to  spektakl o  współczesnym 
stosunku do  wolności: czy istnieje ja-
kakolwiek przestrzeń w  tej wirtualnej 
rzeczywistości, o  której mówi socjolog, 
w której możemy pozwolić sobie na cał-

kowite korzystanie z  wolności? Na  ile 
mamy do czynienia z wolnością i jak ona 
może się manifestować? – zdradza reży-
ser. W Paradiso zobaczyć będzie można 
również inny spektakl jego autorstwa 

– „Pawia królowej” w oparciu o tekst Do-
roty Masłowskiej.

Młodzi twórcy niezwykle cenią so-
bie takie inicjatywy, jak festiwal Boska 
Komedia, dzięki którym nie tylko mogą 
zaprezentować efekt swojej pracy, ale tak-
że spotkać się z innymi artystami, poka-
zać, jak ciekawym i żywym zjawiskiem 
jest polski teatr. — Dla mnie nadrzędną 
ideą zarówno samego spektaklu jak i ca-
łego Festiwalu jest spotkanie z widzami, 
które inicjuje rozmowę. I czuję się wyróż-
niony dzięki temu, że mogę na nim po-
kazać swoje spektakle. – twierdzi twórca 

„Healter Skelter”, a  autorka inscenizacji 
„Ferdydurke” dodaje: - Festiwale, jeśli 
chodzi o  teatr, to  jest coś wspaniałego – 
tym się przyciąga publiczność, wybudza 
się ją i przypomina o tym, że istnieje coś 
takiego jak teatr. Bardzo się cieszę, że fe-
stiwal jest, że  odbywają się kolejne edy-
cje, nie wyobrażam sobie, by mogło tego 
teraz zabraknąć w Krakowie. Na pewno 
miasto bardzo by na tym straciło. 

Tekst: Adriana Błażej
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/ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / /

Kolejna edycja Festiwalu Boska Ko-
media zbliża się wielkimi krokami. 

Przez zaświaty: Piekło (Inferno), Czy-
ściec (Purgatorio) i  Raj (Paradiso) prze-
dzierać będziemy się już po  raz piąty. 
Z roku na rok zmienia się formuła festi-
walu, nie zmienia się jednak idea – wciąż 
chodzi o  zmierzenie się z  kontrowersyj-
nymi tematami, prezentację ciekawych, 
niebanalnych zjawisk teatralnych, am-
bitną pozakulisową dyskusję. Tradycyj-

nie, obok starych mistrzów pojawią się 
młodzi gniewni polskiej sceny teatral-
nej, startujący zarówno w  formule kon-
kursu na najlepszy spektakl sezonu, jak 
i  prezentujący w  wydarzeniach dodat-
kowych swoje możliwości. Programowa 
różnorodność zapewni moc atrakcji na-
wet najbardziej wymagającym widzom. 
Zwieńczeniem będzie wyłonienie przez 
międzynarodowe jury laureatów Kra-
kowskiej Nagrody Boskiego Komedianta. 

Zapraszamy do  teatru: pierwsza 
z  prapremier, ilustrujących tegoroczne 
hasło Boskiej – „Niedowiara” – czyli 

„Niewierni” (reż. Piotr Ratajczak) już 
za nami (o spektaklu pisaliśmy w ubie-
głym numerze Lodołamacza). O  kolej-
nych prapremierach i  wydarzeniach 
specjalnych przeczytacie Państwo po-
niżej – a także na stronie Łaźni Nowej 
(www.laznianowa.pl) oraz festiwalu Bo-
ska Komedia (www.boskakomedia.pl). 

wszystkie 
kręgi 
boskiej

rajskie opowieści
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Program
 

24 listopada – sobota
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

17.00 

Materia Prima 
reż. Itsaso Arana, Pablo Fidalgo, Violeta Gil,  
Celso Giméne / La Tristura, Madryt (75’) 
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////

25 listopada – niedziela
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

19.00 

Materia Prima 
reż. Itsaso Arana, Pablo Fidalgo, Violeta Gil,  
Celso Giméne / La Tristura, Madryt (75’) 
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////

5 grudnia - środa 
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

17.30 

Sceny Dantejskie 
/ debata o duchowości w teatrze z udziałem Jolanty 
Janiczak, Tadeusza Kornasia, Dariusza Kosińskiego, 
Radka Rychcika, Bartosza Szydłowskiego, Michała 
Zadary / prowadzenie Wit Szostak
Centrum Festiwalowe 

19.00 

UFO. Kontakt / Iwan Wyrypajew  
/ reż. Iwan Wyrypajew / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie / Teatr Studio (100’)
Teatr PWST / Scena Eksperymentalna 

21.00 

Karzeł, Down i inne żywioły  
/ Jolanta Janiczak / reż. Wiktor Rubin  
/ Festiwal Boska Komedia / Teatr Nowy w Łodzi  
/ Teatr Łaźnia Nowa (120’)
Teatr Łaźnia Nowa – Mała Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////

6 grudnia – czwartek
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

18.00 

UFO. Kontakt / Iwan Wyrypajew  
/ reż. Iwan Wyrypajew / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie / Teatr Studio  (100’)
Teatr PWST / Scena Eksperymentalna 

18.30 

Pieta / Zenon Fajfer / reż. Zenon Fajfer  
/ Festiwal Boska Komedia / Teatr Łaźnia Nowa (120’)
Teatr im. Juliusza Słowackiego / Scena w Bramie 

21.00 

W pewien sierpniowy 
wieczór / trailer przedstawienia  
/ Jan Czapliński / reż. Radosław Rychcik  
/ Festiwal Boska Komedia (50’)
Centrum Festiwalowe / Galeria Bunkier Sztuki 
///////////////////////////////////////////////////////////

7 grudnia – piątek
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

18.00 

UFO. Kontakt / Iwan Wyrypajew  
/ reż. Iwan Wyrypajew / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie / Teatr Studio (100’)
Teatr PWST / Scena Eksperymentalna 

18.30 

Niewierni /Piotr Rowicki / reż. Piotr Ratajczak  
/ Festiwal Boska Komedia / Teatr Łaźnia Nowa (90’)
Teatr Łaźnia Nowa – Mała Scena 

21.00 

Jezus Chrystus Zbawiciel  
/ Klaus Kinski / reż. Michał Zadara / Festiwal Boska 
Komedia / Teatr Dramatyczny w Warszawie (60’)
Klub Fabryka 

21.00 

W pewien sierpniowy 
wieczór / trailer przedstawienia / Jan Czapliński 
/ reż. Radosław Rychcik / Festiwal Boska Komedia (50’)
Centrum Festiwalowe / Galeria Bunkier Sztuki 
///////////////////////////////////////////////////////////

8 grudnia – sobota
Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

16.00 

Paw królowej / według powieści 
Doroty Masłowskiej / reż. Paweł Świątek  
/ Narodowy Stary Teatr (95’)
Narodowy Stary Teatr / Nowa Scena 

16.00 

Healter Skelter / Tomasz Jękot  
/ reż. Paweł Świątek / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie (100’)
Teatr PWST / Scena Wyspiańskiego 

Inferno: polski konkurs

18.00 

Burza / William Shakespeare  
/ reż. Maja Kleczewska / Teatr Polski Bydgoszcz (150’)
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 

Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

19.00 

Komornicka. Biografia 
pozorna / reż. Bartek Frąckowiak 
/ HOBO Art Foundation / Scena Prapremier  
InVitro w Lublinie / Teatr Polski Bydgoszcz (90’)
Małopolski Ogród Sztuki 

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

21.00 

Lubiewo / Michał Witkowski  
/ reż. Piotr Sieklucki / Teatr Nowy w Krakowie (90’)
Teatr Nowy 
///////////////////////////////////////////////////////////

9 grudnia - niedziela
Inferno: polski konkurs

16.00 

Opowieści afrykańskie 
według Szekspira  
/ reż. Krzysztof Warlikowski / Nowy Teatr (420’)
TVP Kraków, Studio S-3, Łęg

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

18.00 

Matka Gyubala Wahazara 
według WiTkacego  
/ reż. Justyna Kowalska / Fundacja Centralna 71 (90’)
Staromiejskie Centrum Kultury Młodzieży 

Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

20.00 

Healter Skelter / Tomasz Jękot  
/ reż. Paweł Świątek / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie (100’)
Teatr PWST / Scena Wyspiańskiego 

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

21.00 

Jezus Chrystus Zbawiciel  
/ Klaus Kinski / reż. Michał Zadara / Festiwal Boska 
Komedia / Teatr Dramatyczny w Warszawie (60’)
Klub Fabryka 
///////////////////////////////////////////////////////////

10 grudnia – poniedziałek
Inferno: polski konkurs

16.00 

Opowieści afrykańskie 
według Szekspira  
/ reż. Krzysztof Warlikowski / Nowy Teatr (420’)
TVP Kraków, Studio S-3, Łęg

17.00 

Królowa śniegu / Aśka Grochulska, 
Michał Borczuch / reż. Michał Borczuch / Teatr 
Dramatyczny im. J. Szaniawskiego w Wałbrzychu (120’)
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 

20.00	
Korzeniec / Zbigniew Białas,Tomasz Śpiewak  
/ reż. Remigiusz Brzyk / Teatr Zagłębia w Sosnowcu (180’)
Narodowy Stary Teatr / Scena Kameralna 

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

20.00 

I będą święta / Piotr Rowicki  
/ reż. Piotr Ratajczak / Teatr Konsekwentny (55’)
Centrum Festiwalowe / Galeria Bunkier Sztuki 
///////////////////////////////////////////////////////////

11 grudnia – wtorek
Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

16.30 

Jądro ciemności / Joseph Conrad  
/ reż. Szymon Kaczmarek / Teatr im. Stefana 
Żeromskiego w Kielcach  (80’)
Klub Fabryka 

Inferno: polski konkurs

18.00 

Nieskończona historia 
 / Artur Pałyga / reż. Piotr Cieplak  
/ Teatr Powszechny w Warszawie (100’)
Narodowy Stary Teatr / Duża Scena 

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

18.15 

Śmierć i zmartwychwstanie 
świata / Nis-Momme Stockmann  
/ reż. Ewelina Marciniak / Narodowy Stary Teatr (80’)
Narodowy Stary Teatr / Nowa Scena 

Inferno: polski konkurs

20.15 

O Dobru / Paweł Demirski  
/ reż. Monika Strzępka / Teatr Dramatyczny 
im. J. Szaniawskiego w Wałbrzychu (120’)
Teatr Łaźnia Nowa – Mała Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////

12 grudnia – środa
Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

16.30 

Zbrodnia / Michał Buszewicz / reż. Ewelina 
Marciniak / Teatr Polski w Bielsku-Białej (70’)
Klub Fabryka 

Inferno: polski konkurs

18.00 

Iwona, księżniczka Burgunda 
/ Witold Gombrowicz / reż. Krzysztof Garbaczewski  
/ Teatr im. Jana Kochanowskiego w Opolu (105’)
Narodowy Stary Teatr / Scena Kameralna 

Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

18.15 

Nancy. Wywiad / Claude Bardouil  
/ reż. Claude Bardouil / Nowy Teatr  (75’)
TVP Kraków, Studio S-2, Łęg

18.15 

Śmierć i zmartwychwstanie 
świata / Nis-Momme Stockmann  
/ reż. Ewelina Marciniak / Narodowy Stary Teatr (80’)
Narodowy Stary Teatr / Nowa Scena 

Inferno: polski konkurs

20.00 

Dwunastu gniewnych ludzi / 
Reginald Rose / reż. Radosław Rychcik  
/ Teatr Nowy w Poznaniu (100’)
Narodowy Stary Teatr / Duża Scena 

20.15	

O Dobru / Paweł Demirski  
/ reż. Monika Strzępka / Teatr Dramatyczny 
im. J. Szaniawskiego w Wałbrzychu  (120’)
Teatr Łaźnia Nowa – Mała Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////

13 grudnia – czwartek
Purgatorio: Niedowiara i wydarzenia specjalne

16.30 

Nancy. Wywiad / Claude Bardouil  
/ reż. Claude Bardouil / Nowy Teatr  (75’)
TVP Kraków, Studio S-2, Łęg

Inferno: polski konkurs

18.00 

Poczekalnia.0 / Krystian Lupa 
/ reż. Krystian Lupa / Teatr Polski we Wrocławiu  (180’)
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 

19.00 

Iwona, księżniczka Burgunda 
/ Witold Gombrowicz / reż. Krzysztof Garbaczewski  
/ Teatr im. Jana Kochanowskiego w Opolu (105’)
Narodowy Stary Teatr / Scena Kameralna 

Paradiso: młodzi reżyserzy, nowe spektakle

19.00 

Ferdydurke / Witold Gombrowicz  
/ reż. Magdalena Miklasz / Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna w Krakowie (115’)
Teatr PWST / Scena Wyspiańskiego 
///////////////////////////////////////////////////////////

14 grudnia – piątek
Inferno: polski konkurs

18.00 

Poczekalnia.0  / Krystian Lupa 
/ reż. Krystian Lupa / Teatr Polski we Wrocławiu (180’)
Teatr Łaźnia Nowa – Duża Scena 
///////////////////////////////////////////////////////////
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Nowohucianin z pochodzenia, kabareciarz od urodzenia, wielbiciel 
i promotor Nowej Huty z wyboru. ADAM GRZANKA opowiada 
o swoim udziale w projekcie NOWA HUTA EKSPORT, sztucznej 
inteligencji i trudnych, ale satysfakcjonujących działaniach 
na rzecz obalenia negatywnego stereotypu dzielnicy. 
Już w grudniu rusza nowa trasa projektu Nowa 
Huta Eksport. Masz przygotowany jakiś specjalny 
występ, coś, co powali na kolana?
Może nie jest to  coś zaskakującego, ale na  pewno bli-
skiego każdemu z nas. To będzie forma multimedialnej 
prezentacji połączonej z  didżejką i  oczywiście elemen-
tami kabaretu. Nazwałem ją Godwear – Sztuczna in-
teligencja. Chcę przez to  pokazać, że  rozwój techniki 
i badania nad sztuczną inteligencją są  już tak zaawan-
sowane, że może to niestety grozić tragedią. Za moment 
w naszym życiu zupełnie zatrze się granica między tym 
co rzeczywiste, a tym co wirtualne. Czasami już nie wie-
my, kiedy jesteśmy on-line, a kiedy w realnym świecie… 
Mi zdążyło się nawet kiedyś upić korespondencyjnie, 
więc wiem o czym mówię (śmiech). To ma być swego 
rodzaju przestroga, ostrzeżenie, że poszliśmy za daleko 
w zaufaniu do komputerów i do techniki. Chcę pokazać 
co się stanie kiedy stracimy nad tym kontrolę.

Władzę przejmą roboty i surogaty?
Całkiem możliwe. Nie możemy bezgranicznie ufać no-
wym technologiom. Badania nad sztuczną inteligencją 
są już na takim etapie, że niebawem ludzie przestaną być 
potrzebni. To  jest mój apel: Zacznijmy doceniać czło-
wieka nim będzie za późno!

Nowa Huta Eksport to nie jedyny projekt 
promujący Nową Hutę, w którym uczestniczysz.
Do projektu Nowa Huta Eksport zostałem zaproszony 
przez grupę Wu-Hae. Występuję tam jako jeden z wie-
lu nowohuckich artystów, który chce pokazać, co war-
tościowego ma do  zaoferowania ta  dzielnica. Chcemy 
udowodnić ludziom, że  Nowa Huta jest mekką mło-
dych, prężnie działających twórców. Nasze motto brzmi: 
Kombinat produkuje stal, Nowa Huta kombinuje arty-
stów. Poza tym jest jeszcze kilka innych inicjatyw. Cie-
szę się, że w końcu mam je z kim realizować. Długo szu-
kałem ludzi do współpracy takich, którzy mieliby talent, 
energię i  determinację. W  końcu znalazłem w  Nowej 
Hucie ekipę ludzi, z którymi udało mi się stworzyć coś 
fajnego. W tej dzielnicy drzemie olbrzymi potencjał, tyl-
ko jeszcze nie zdołaliśmy go dobrze wykorzystać. 

Czyli kolejny raz sprawdza się powiedzenie, 
co dwie głowy to nie jedna?
W pojedynkę trudno coś zdziałać, ale kiedy stoi za tobą 
ekipa pełna pomysłów, gotowa pomóc i dać coś od siebie 
wtedy wiesz, że  niemożliwe może stać się możliwym. 
Te projekty, które współtworzę lub w których uczestniczę, 
są  niejako efektem ubocznym naszych wspólnych 
spotkań. To  są  ludzie z  wielu kręgów, o  różnych 

umiejętnościach i  talentach, którzy mnie wspierają 
w tym, co chcę robić. Są wśród nich filmowcy, graficy, 
muzycy. Utalentowanych ludzi mamy w  Nowej Hucie 
sporo, każdy coś tworzy i daje coś z siebie. Teraz bardzo 
potrzebujemy ludzi, którzy wesprą nas w  kwestiach 
organizacyjnych. Managerów, handlowców, PR-owców, 
organizatorów. Wszystkich tych, którzy pomogą nam 

„sprzedać”, nagłośnić nasze pomysły. Wypromować 
Nową Hutę w Polsce i na świecie…

… i obalić negatywny stereotyp?
Wiem, że  nie da się całkowicie wyrugować z  ludzkiej 
świadomości utrwalonego przez lata stereotypu Nowej 
Huty, ale chcemy by ludzie wiedzieli, że prócz gangsterki 
są tu również bardzo zdolni artyści. Młodzi ludzie, któ-
rzy chcą coś zrobić dla tego miasta, chcą zaistnieć bez 
przyklejonej odgórnie metki gangstera. Dlatego też daw-
no temu powstał mój projekt Nowa Huta Gangsta jako 
forma walki ze stereotypem gangsterki w Nowej Hucie. 

Ale problem Nowej Huty to nie tylko 
jej zła reputacja.
Nowa Huta ma poważny problem, bo naprawdę niewielu 
ludzi obchodzi to, by ją wypromować. Huta ma ogromny 
potencjał i  powinna mieć potężne wsparcie od  władz, 
by móc działać i  się rozwijać, zwłaszcza artystycznie 
i kulturalnie. Nowa Huta nie ma zbyt dobrej opinii. Jest 
jedynie garstka ludzi, którzy działają charytatywnie by 
pokazać, ile dobrego ma do  zaoferowania to  miejsce. 
Zbyt mało ludzi i instytucji chce nam w tym pomagać. 
Dlatego warto wspomnieć o  Krakowskim Biurze 
Festiwalowym, które wsparło nas w  organizacji trasy 
Nowa Huta Eksport. To już coś, choć ciągle jednak za 
mało… Mimo wszystko wierzę, że  znajdą się chętni 
do działania, bo Nowa Huta jest tego warta! 

Tekst: Marzena Rogozik
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nowa huta, mekka artystówtajemnice 
nowej huty

Koniec żartów. W Nowej Hucie straszy. Racjonaliści i sceptycy, 
przestańcie sobie wmawiać, że to wiatr huczy na łąkach wieczorami. 
Andrzej Nazar, krakowski historyk sztuki, od lat tropi nowohuckie 
tajemnice, duchy, zjawy i potwory. Sam twierdzi, że dwie książki, 
które o tym napisał wciąż nie opisują wszystkiego, co się tutaj kryje. 

Jest marzec 1995 roku. Wtorek, trzynasty – czyli zna-
czący – dzień miesiąca. Życie w Nowej Hucie toczy 

się jak zwykle. Do  momentu aż  w  jednym z  bloków, 
w  oknie na  klatce schodowej mieszkańcy odkrywają 
wielkie objawienie. Widnieje tam Matka Boska z Dzie-
ciątkiem. Podobno jak żywa. Dalej wszystko toczy 
się jak zwykle w  takich przypadkach. Jedni uciekają 
z  pracy, bo  modlić się pod blokiem, inni przyprowa-
dzają dzieci. Przyjeżdża telewizja. Mieszkańcy mają 
chwilę swojej sławy. Wszyscy zaś zgodnie twierdzą, 
że zaciek pojawił się nagle i nie daje się zmyć żadnym 
znanym środkiem. Sceptycy narzekają, ale kto by ich 
słuchał. A po kilku dniach okazuje się, że okno udało 
się jednak wyczyścić i objawienie skończone. Telewizja 
odjeżdża, ale legenda pozostaje. Mieszkańcy do końca 
świata będą przekonani, że spotkało ich coś niezwykłe-
go. Opowiedzą o tym każdemu, kto zechce wysłuchać, 
a już na pewno własnym wnukom.

Duchy we mgle
Działy się jednak w  Nowej Hucie rzeczy ciekawsze 
i bardziej przerażające, niż zaciek na oknie. Większość 
nowohuckich zjaw i  duchów pochodzi z  zamierz-
chłych czasów. Części z nich mieszkańcy zdołali się już 
pozbyć. Podczas pierwszej wojny światowej zagadkowe 
wydarzenia miały miejsce w  Forcie Grembałów. Ka-
pral sam postrzelił się w rękę, wśród żołnierzy z dnia 
na dzień rósł strach i krążyły pogłoski o zjawie, ukazu-

jącej się podczas nocnych wart. Gdyby rzecz działa się 
jakieś dwieście lat wcześniej, Fort zapewne opuściliby 
wszyscy żołnierze, ale w dwudziestym wieku zaczęto 
szukać przyczyn zjawiska. Dziwna rzecz – odnalezio-
no zwłoki. Najprawdopodobniej było to  ciało rosyj-
skiego szpiega sprzed lat. Pochowano zmarłego, ale 
po pochowaniu ciała zjawa więcej się nie pojawiła. 

Są jednak duchy, które pokazują się do dziś. Szuka-
nie ich w mgliste jesienne wieczory to pomysł dla ludzi 
o mocnych nerwach. Przy ulicy Suchy Jar w Pleszowie, 
w starym Pałacu Kirchmayerów, jest dziś ośrodek MO-
NAR-u, wokół którego krąży podobno duch pierwszej 
ofiary insurekcji kościuszkowskiej. Rekrut zginął, zanim 
jeszcze zdołał spotkać wroga. Okoliczni chłopi ciągnęli 
w 1794 roku aby dołączyć do powstania. Nie pochwalała 
tego szlachta – tracili wszak pracowników. Jeden z chło-
pów-kosynierów wpadł w ich ręce, kiedy szedł by dołą-
czyć do  Kościuszki. Wywiązała się bójka i  choć chłop 
radził sobie nieźle, zmarł ugodzony nożem w plecy. Po-
został na wieki w miejscu, w którym odebrano mu życie. 

Człowiek - pies
Wszystkie nowohuckie duchy i zjawy są śladem historii, 
która ukształtowała to miejsce. Od najdawniejszych cza-
sów piastowskich, przez austriackie zabory, aż po czasy 
powojenne. Jedna z najnowszych legend mówi o latach 
budowy Huty. Budowanie kombinatu i towarzyszących 
mu osiedli trzeba było rozpocząć od  wywłaszczania 

mieszkających w Mogile i okolicznych wsiach ludzi. Byli 
tacy, który nie chcieli się na to zgodzić. Prędzej czy póź-
niej, prośbą lub groźbą udawało się ich jednak przeko-
nać. Jeden był tylko najwytrwalszy mieszkaniec, dość 
już stary, który w swoim domu mieszkał wciąż, kiedy 
w koło rosły bloki. Pozostawał jedynym wspomnieniem 
po przeszłości tego miejsca. Postanowiono w brutalny 
sposób zakończyć jego upór i  wysłano do  jego domu 
milicję. Funkcjonariusze wkroczyli do środka, pojmali 
go i zaczęli wyprowadzać. Wtedy stała się rzecz dziwna. 
W starszego mężczyznę jakby diabeł wstąpił, nie szarpał 
się, tylko zaczął gryźć i rzucać się do gardeł milicjantom. 
Zachowywał się jak wściekły, przerażony pies. Zdołał się 
wyrwać, zobaczył tylko jak jego dom niszczy ogromny 
spychacz. Zawył i pognał przed siebie. Od tamtej pory 
ukazywał się mieszkańcom Huty raz jako wielkie zwie-
rzę, raz jako stary człowiek. Otacza go także często sfora 
bezpańskich psów. Jego pojawienie się przynosi nie-
szczęście każdej budowie.

Koniec (świata)
To wszystko przeszłość, nawet jeśli zjawy wciąż poja-
wiają się na nowohuckich osiedlach. Ważniejsze jed-
nak wydają się sprawy przyszłości. 15 maja 1977 roku 
kardynał Wojtyła poświęcił Arkę Pana. Szybko, obok 
powszechnej dumy i  radości, zaczęły pojawiać się 
w Hucie zaniepokojone szepty. Świątynia w kształcie 
łodzi przypomniała ludziom dawną przepowiednię. 
Powstanie kościoła o  takim kształcie miało wróżyć 
rychły koniec świata. Jak rychły? W  obliczu zbliża-
jącej się godziny zero, wyznaczonej przez kalendarz 
Majów, każdy znak nabiera dodatkowych znaczeń.

*W  tekście wykorzystano informacje zawarte 
w książkach Andrzeja Nazara „Opowieści zapomnia-
ne. Nieznane legendy Krakowa i okolic” oraz „Ezote-
ryczny Kraków”. 
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Mówi o sobie: „twardo stąpam po ziemi i przede wszystkim nie 
jestem nawiedzona”. Nie ma czarnego kota, tylko białego królika, 
który chrupie marchewkę, gdy ona stawia tarota. WRÓŻKA BASIA 
od trzydziestu lat przewiduje przyszłość w niewielkim pokoju 
w jednym z bloków na osiedlu Piastów.

tarot powszedniKiedy tak wchodzę i siadam – Pani wie już 
o mnie wszystko?
Nie, każda osoba jest indywidualnością, a pozory mylą. 
Najpierw muszę popatrzeć na rękę. Tam są zapisane losy 
i widać wszystko, czy się tego chce czy nie. Potem pytam 
o datę urodzenia, sprawdzam układy planet. Na koniec 
rozkładam karty.

I już nie ma ratunku przed tym, co Pani w nich wyczyta?

Zawsze mówię ludziom: „jak masz się przewrócić, 
to usiądź”. Jeżeli ktoś przychodzi z problemem, trzeba 
znaleźć wyjście. Do mnie nie przychodzą tacy, którzy 
siedzą w domu i się zamartwiają, a ci którzy chcą wyjść 
naprzeciw temu, co może się stać. Osoby światłe, myślę 
że mogę tak powiedzieć.

Ale przecież są też zdarzenia nieuniknione. 	
Wiem to z własnego doświadczenia. Ktoś mi bliski był 
umierający. Ile ja robiłam żeby go uratować! Wszystko. 
Nie dało się jednak nic wskórać. To był mój mąż. Ale 
później mój syn też był ciężko chory i  też wydawało 
się że  umrze. Stawiałam tarota i  stawiałam, cały czas, 
w kółko i od nowa. Udało się, wyszedł. Pokazał mi drogę.

Jak to jest być posłańcem złych wiadomości, 
kiedy widzi się w kartach najgorsze i trzeba 
to powiedzieć osobie siedzącej naprzeciwko?
To ciekawe, ale jeśli ktoś bardzo czegoś nie chce, to żad-
ne karty na świecie tego nie pokażą. 

I to się nie stanie?
Stanie się, ale my nie będziemy mieć o  tym wcześniej 
informacji. Przekazywanie złych informacji to  pewna 
sztuka. Trzeba kogoś ostrzec – nie można przemilczeć 
i kłamać, ale jednocześnie nie można takiej osoby prze-

straszyć. Wiele lat stawiam tarota i ludzie zawsze mówią 
mi, że czują się po spotkaniu ze mną jak po terapii. 

Wróżka dużo ma z psychologa.
Dużo. Tylko jest jedna różnica. To terapeuci przychodzą 
do mnie, a nigdy odwrotnie.

Trzeba mieć specjalne umiejętności, żeby wróżyć, 
czy może się tego nauczyć każdy?
Trzeba umieć dobrze interpretować karty. Ale właściwie 
nauczyć się może każdy, co nie znaczy, że każdy będzie 
się tym zajmował w  życiu. Przez kilkanaście lat uczy-
łam tarota. Właściwie większość krakowskich wróżek 
to moje uczennice. Mogę powiedzieć, że ze wszystkich 
uczniów jakieś pięć procent idzie tą drogą.

A jak to się stało, że pani nią poszła?
Ile to już było lat temu! Może to było trochę przez przy-
padek. Zawsze mnie to  interesowało, odkąd pamiętam. 
W pewnym momencie mojego życia byłam na rozdrożu 
i  wtedy zauważyłam ogłoszenie: „Zatrudnię wróżkę”. 
Wysłałam moja wizytówkę i zaczęłam pracować. Potem 
zauważyłam, jakie to skuteczne i tak już zostało. Od 30 lat 

żyję z tarotem. Wróżyłam w krakowskim CUDzie, trochę 
też w TVN-ie, teraz przyjmuję we własnym mieszkaniu.

Klienci są wciąż nowi, czy to już raczej starzy znajomi?
Głównie mam stałych klientów, część jest ze mną od po-
czątku mojej pracy. Chyba się sprawdza, co mówię, sko-
ro wciąż wracają. Uczestniczę teraz w życiu całych ich 
rodzin – dzieci i wnuków. Ja się nie ogłaszam, nie rekla-
muje, a ludzie przychodzą od rana do wieczora.

Kiedy zaczynała pani, 30 lat temu, pytali 
o to samo co dziś?
Nie, dawniej to  były głównie pytania o  małżeństwo 
i  uczucia, rzadko pojawiały się kwestie kariery. Teraz 
na  pierwszym planie jest praca i  pieniądze, a  emocje 
są gdzieś na szarym końcu. Przychodzą biznesmeni, oso-
by dojrzałe, które maja trudne doświadczenia i problemy.

Nadchodzą Andrzejki. To lepszy czas na wróżby? 
Są skuteczniejsze?
E, to  tylko zabawa. Wróżby wychodzą najlepiej wtedy, 
kiedy wróżka ma więcej czasu. 

Tekst: Madlena Szeliga
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13 listopada w Ośrodku Kultury im. C. K. Norwida 
odbyła się dyskusja pod tytułem „Lokalne Media – czy 
mówią naszym głosem?”. Wśród zaproszonych gości 
znaleźli się: Anna Starewicz (Nowohucka Kronika 
Filmowa), Jan Franczyk (Głos – Tygodnik nowohucki), 
ks. Łukasz Gołaś (radio Nowohuckie.pl), Sebastian 
Adamczyk (NH Radio) oraz redaktor naczelna 
Lodołamacza, Matylda Stanowska.  
Rozmowę prowadziła Małgorzata Hajto (Ośrodek 
Kultury im. Norwida), oraz Marcin Kaproń (Fundacja 
Nowych Ujęć). Zapis dyskusji (z niewielkimi skrótami) 
przedstawiamy poniżej – i zachęcamy wszystkich 
Czytelników do przesyłania opinii. 

Małgorzata Hajto: Spotkania z cyklu 
„Zrozumieć miasto” odbywają się już 
od  2004 roku. Od  2008 do  2011 roku 
intensywnie organizowaliśmy specjal-
ne konsultacje związane z  tematem re-
witalizacji całego obszaru Nowej Huty. 
Rozmawialiśmy wtedy o  problemach 
Nowej Huty i o tym, co by się mogło faj-
nego podziać w związku z wdrażaniem 
programu rewitalizacji. Teraz wracamy 
jako ośrodek Norwida z  cyklem „Zro-
zumieć miasto”. Wracamy w  miejscu, 
które, miejmy nadzieję, stanie się miej-
scem spotkań nowohucian. Współpra-
cujemy z Fundacją Nowych Ujęć. 

Marcin Kaproń: Fundacja nie powsta-
ła dlatego, że stwierdziliśmy: „są jakieś 
pieniądze, wymyślmy coś”. Wzięło się 
to  stąd, że  doświadczenia, jakie nabie-
raliśmy jako studio filmowe i jako reali-
zatorzy indywidualni sprawiły, że  po-
stanowiliśmy sięgnąć po kolejne środki 
i narzędzia. Finansowe i nie tylko. Tak-
że inne podejście do społeczności. 

MH: Tytuł naszej dzisiejszej dyskusji 
mówi o  tym, na  jakie pytanie dzisiaj 
będziemy chcieli odpowiedzieć. Zapro-
siliśmy na dzisiejszą debatę przedstawi-
cieli naszych lokalnych mediów. Proszę 
o przedstawienie się.

MK: Chcemy porozmawiać o  tym, 
co  media adresują do  odbiorców i  jak 
to jest odbierane. Ze swojego przykładu 
mogę powiedzieć o  Nowohuckiej Kro-
nice Filmowej. Jest co tydzień emitowa-
na w Telewizji Kraków i trwa tylko trzy 
minuty. Poszukując tematów spotykam 
się z różnymi opiniami. Jedni chcą, by 
był to  program interwencyjny inni – 
żeby mówił o  społeczności. Jak to  wy-
gląda u państwa?

Anna Starewicz (Nowohucka Kronika 
Filmowa): Przede wszystkim my nigdy 
nie byliśmy dziennikarzami. Działamy 

jako ośrodek kultury i  mamy umowę 
z telewizją. Chcemy pokazywać to, co faj-
nego się w  Nowej Hucie dzieje. Ducha, 
a  nie newsy. Oczywiście zwracamy się 
do naszych widzów, żeby podrzucali nam 
różne pomysły. Ciekawe osoby, zdarze-
nia, miejsca. Naszym prawem jest jednak 
to aby nie poddać się presji widza. Broni-
my się przed tym. Kronika działa od 2004 
roku. Akurat miała wtedy miejsce moda 
na  Nową Hutę. My chcieliśmy ją odcza-
rować, pokazać z innej strony. Działo się 
sporo wydarzeń, było mnóstwo ludzi. 
Mieliśmy tez wiele materiałów archiwal-
nych. Teraz te  tematy się trochę skoń-
czyły. Dlatego coraz częściej pojawiają 
się w  kronice wydarzenia bieżące. Np. 
to  co  się dzieje w  ośrodkach kultury, te-
atrach, szkołach i przedszkolach. Znamy 
mnóstwo ludzi w  Nowej Hucie. Pocztą 
pantoflową dowiadujemy się o tym, co się 
dzieje. Odbieramy wiele maili, telefonów, 
śledzimy strony internetowe. 

MK: Przejdźmy teraz do Lodołamacza. 
Jest to  pismo wydawane przez teatr 
Łaźnia Nowa. Ważną cechą pisma jest 
to, że jest ono bezpłatne.

Matylda Stanowska (Lodołamacz): 
Tak, i jest to jedna z niewielu cech, jaka 
została od poprzedniej edycji. Poprzed-
nio wydawaliśmy się od 2005 do 2009 
roku. Po  reaktywacji, czyli po  ponow-
nym przyznaniu dotacji przez Mini-
sterstwo Kultury, przenieśliśmy się 
z cyklu miesięcznego na dwutygodnio-
wy. Zwiększyliśmy także nakład do 10 
tysięcy egzemplarzy i  zmieniliśmy sza-
tę graficzną. Przede wszystkim jednak 
zmieniliśmy charakter pisma. Teraz 
celowo odchodzimy od  dominujących 
wcześniej zagadnień historycznych. 
Inaczej widzimy naszego czytelnika, 
z  którym mamy na  bieżąco kontakt. 
Mamy bardzo duży feedback. Dosta-
jemy cotygodniowo kilka, kilkanaście 
maili. Czasem jeszcze więcej. Mamy re-

gularne wizyty czytelników w redakcji. 
Po ich reakcjach widzimy to, że kwestie 
historyczne są nie do końca tym, czego 
oni szukają w  Lodołamaczu. A  czy ga-
zeta powinna mieć charakter interwen-
cyjny? Wydaje mi się, że  interwencja 
jest domeną mediów wychodzących 
codziennie, trzymających rękę na  pul-
sie. Wtedy można interwencję śledzić 
na  bieżąco. Przy cyklu dwutygodnio-
wym i przy naszej objętości trochę z tej 
interwencyjności rezygnujemy. 

MK: Wśród mediów, które są  dzisiaj 
u  nas reprezentowane tym, które ma 
możliwość najszybciej aktualizować 
swoje narzędzia jest Radio NH.

Sebastian Adamczyk (Radio NH): Byli-
śmy jednymi, obok Głosu, z pierwszych 
mediów, które interesowały się losami 
Nowej Huty. I nie była wtedy modna ani 
trendy. Robiąc radio, robiliśmy tak na-
prawdę coś więcej. Chcieliśmy pokazać 
Nową Hutę w  jak najfajniejszy sposób. 
Chciałbym, abyśmy robili radio aktual-
ne. Zawsze jednak broniliśmy się przed 
interwencyjnością. Tym co  wyróżnia 
nas od innych jest to, że robimy to nie-
zależnie. Na dzień dzisiejszy jeszcze nie 
pokazaliśmy nawet 30% tego, jak chcie-
libyśmy działać i co chcemy robić. Póki 
co mamy tylko jedną audycję ale dzięki 
niej jesteśmy znani w całej Polsce.

MH: Teraz mam pytanie do  redaktora 
Franczyka. Głos, jako jedyne medium, 
jest komercyjny, utrzymuje się z  ilości 
sprzedanych egzemplarzy. Medium, 
które zarabia na siebie jest dość mocno 
skrępowane niektórymi sprawami. 

Jan Franczyk (Głos – Tygodnik no-
wohucki): Problem polega na  tym, 
że  od  trzech, jeśli nie od  pięciu lat ob-
serwowany jest systematyczny spadek 
sprzedaży gazet ogólnopolskich. Moż-
na wręcz mówić o  symptomach kry-
zysu gazet drukowanych. Problem nie 
dotyczy prasy lokalnej. Sytuacja Głosu 
jest o tyle skomplikowana, że nikt nam 
prezentów nie robi. Utrzymujemy się 
ze sprzedaży i powierzchni reklamowej. 
Jeśli deficyt przekroczy kapitał założy-
cielski to mamy po gazecie. Udaje nam 
się funkcjonować na  trudnym krakow-
skim rynku. Mieszkaniec Nowej Huty 
jest jednocześnie mieszkańcem Krako-
wa. Ma Dziennik Polski, Gazetę Kra-
kowską. Są darmowe Metro i Echo. Ma 
Nasz Dziennik, jeśli lubi i  Gazetę Wy-
borczą. Na szczęście Głos ma w Nowej 
Hucie tradycje. Ludzie kupują tą gazetę, 
bo  znajdą w  niej informacje, których 
nie znajdą w internecie. Świadczy o tym 
ciesząca się ogromną popularnością ru-
bryka „Zmarli z poprzedniego tygodnia”. 

MH: Zwrócę się do reprezentanta radia 
Nowohuckie.pl. Jesteście najmłodszym 
medium nowohuckim. Czy jesteście już 
kojarzeni przez społeczność lokalną?

Ks. Łukasz Gołaś (Nowohuckie.pl): 
Gdy przychodziłem tutaj w  sierpniu 
wiedziałem, że jest tu radio Matki Bożej 
Pocieszenia. Koncentrowało się ono tyl-
ko na  transmitowaniu mszy. Ja, mając 
za sobą małe doświadczenie i dwuletnie 
praktyki w Radiu Niepokalanów, posta-
nowiłem odświeżyć to radio. Chciałem 
je reaktywować, zmienić nazwę. Chcia-
łem, żeby to było radio nie tylko religij-
ne ale też lokalne. Gdy już ruszyliśmy, 
dopiero wtedy dowiedziałem się o  ist-
nieniu Radia NH. Chcemy też ściągnąć 
ludzi, którzy interesują się tematyką me-
dialną, którzy chcieliby coś tworzyć. Te-
raz też otwieramy warsztaty medialne. 
Jesteśmy póki co eksperymentem. 

MK: Ksiądz wspomniał o  warszta-
tach. To  jest pewien sposób otwarcia 
się mediów dla odbiorców. W związku 
z tym mam pytanie do naszych widzów. 
Na ile to jest przyciągające? Czy ta inte-
raktywność ma jakieś znaczenie?

JF: Może ja się wypowiem. Pamiętam, 
gdy na  łamach Głosu mieliśmy kilka 
razy dość ostrą wymianę poglądów. 
Przychodziło do nas sporo listów z róż-
nymi głosami np. w  sprawie pomnika 
Kuklińskiego na  Placu Centralnym. 
Publikowaliśmy je wszystkie. 

MK: A  jaką rolę w  działaniu mediów 
spełniają portale społecznościowe? 
Czy otrzymujecie za tą  pomocą głosy 
od Waszych odbiorców? Jak to wpływa 
na Waszą ramówkę?

SA: Ja powiem o  odbiorcach naszych 
działań. Nie tylko radiowych, bo poza 
radiem robimy jeszcze tak wiele rzeczy, 
że  ciężko to  określić. Mamy na  dzień 
dzisiejszy dwadzieścia osiem osób, któ-
re już działają ale my jeszcze tego nie 
pokazujemy. Ludzie, którzy przycho-
dzą do  nas są  tak zaangażowani, że  ja 
im muszę powiedzieć: poczekajcie. Nie 
patrzą na to miejsce jako na media ale 
na coś, gdzie mogą się samorealizować. 
Jeśli chodzi o facebooka to mamy aktu-
alnie 1200 fanów. 

MK: A ja chciałbym usłyszeć o Lodoła-
maczu. 

MS: Mamy profil na Facebooku, ale nie 
modelujemy gazety pod kątem oczeki-
wań czytelników. Raczej chcemy jemu 
pokazać to, o  czym on  może nie wie-
dzieć. Pokazać ludzi, o których nie powie 
TVN i  nie napisze Polityka. A  chętnie 

dowiedzą się o  nich sąsiedzi. Tą  drogą 
także zdobywamy kolejne tematy. Wiele 
naszych artykułów jest komentowanych 
przez czytelników, przesyłają nam swoje 
uzupełnienia. Dotyczy to np. materiałów 
o  knajpach czy księgarniach. Podobną 
rolę pełni Facebook. Podobnie jak dla 
innych wydawców, profil jest barome-
trem badania nastrojów czytelników. 
Umieszczamy tam także zdjęcia, na któ-
re w  gazecie bardzo stawiamy. Niestety, 
w gazecie nie jesteśmy w stanie zamieścić 
tyle materiałów ile mamy. Później wrzu-
camy to do internetu i widzimy, że to się 
ludziom podoba. 
	 Jeszcze co  do  interwencyjności 
mediów. Nowa Huta nie jest miejscem 
wolnym od problemów. A niestety nie 
ma medium, które zajmowałoby się 
problemami, obserwując je napraw-
dę rzetelnie. Poza tym poruszając się 
w  takim małym środowisku jesteśmy 
uwikłani w  różne zależności. Ciężko 
o realną interwencyjność – ale nie mam 
przekonania, czy właśnie taka powinna 
być rola mediów. Żałuję jednak, że nie 
ma w  Nowej Hucie żadnego medium 
typowo newsowego, na  bieżąco dono-
szącego o tym, co dzieje się dookoła.

JF: Czasami jest jednak też tak, że na na-
sze artykuły nie ma reakcji odpowiednich 
służb. Niedawno np. zamieściliśmy rela-
cję z eksmisji z lokalu mieszkalnego. Od-
była się na osiedlu Szkolnym i dotyczyła 
rencisty czyli inwalidy. A zgodnie z prze-
pisami, na  ile je znam, inwalidzie przy-
sługuje lokal socjalny. On  dostał lokal 
na Złotej Jesieni, gdzie są trudne warunki, 
jeśli chodzi o towarzystwo. Sporo jest tam 
alkoholików i  ludzi mających problemy 
z prawem. Wybrał bezdomność. Nie do-
czekaliśmy się ani reakcji MOPS-u  ani 
Wydziału Mieszkalnictwa. Kiedyś dość 
biednemu człowiekowi zmarła matka. 
Nie miał pieniędzy nawet na  pogrzeb. 
Udało mi się mu pomóc. Opisałem 
to w gazecie tytułem „MOPS nie pomógł”. 
Później jednak objęli go nieco pomocą ale 
na mnie się obrazili, że napisałem wprost. 

MK: A czy dałoby się tutaj między zgro-
madzonymi redakcjami nawiązać rodzaj 
kooperatywy? Żeby uzupełnić braki?

JF: Każdy z  nas ma własną specyfi-
kę, więc nie ma dublowania się. Pani 
prowadzi dwutygodnik o  charakterze 
kulturalno-społecznym. My mamy in-
formacyjny tygodnik. Nie ma kolizji, 
o przypadkach radiowych nie mówiąc. 

AK: Czyli tak naprawdę moglibyśmy się 
tematami dzielić.

AS: Mówiąc brzydko my często z siebie 
ściągamy. 

JF: Raz pozazdrościłem Lodołamaczo-
wi, że znaleźli niezły temat.

MS: Miło mi to słyszeć.

SA: Ta kooperacja jest. Każdy się w jakiś 
sposób zna. Często widujemy się i  roz-
mawiamy, nie tylko przy okazjach ofi-
cjalnych. Jeśli chodzi o promocję to me-
dia nie mogą być obiektywne. Cały czas 
walczymy ze stereotypami. Nowa Huta 
już jest coraz lepiej odbierana, choć nie 
jest jeszcze to, do czego dążymy.

MK: To może ta promocja Nowej Huty 
powinna polegać nie na  tym, żebyśmy 
ją pokazywali od  jak najlepszej strony 
tylko po prostu mówili o swoim życiu.

MH: Dla mnie połączenie promocji i mó-
wienia o problemach jest bardzo proste. 
Możemy promować Nową Hutę przez 
pokazywanie, że interweniujemy i radzi-
my sobie w trudnych sytuacjach. Żadna 
dzielnica w  Krakowie nie może się po-
chwalić takimi mediami. A  teraz chcie-
libyśmy się dowiedzieć, jakie są państwa 
oczekiwania względem nich?

Głos z sali (Stowarzyszenie Łąki No-
wohuckie): Nasze stowarzyszenie gdy 
uzyskało pierwszy kontakt z  mediami 
bardzo liczyliśmy na pomoc. Ale przy-
szło rozczarowanie. Największy zawód 
spotkał nas w  dziennikach. Młode 
dziennikarki nie poszukiwały żadnej 
głębi. Pisały wszystko bardzo płytko. 
Gdy to czytałem to się zastanawiałem: 
czy na  ten temat są dwie prawdy? Żur-
nalistki często mówiły, że boją się pro-
cesów sądowych. (…)

MK: Może ktoś z  państwa ma odwagę 
powiedzieć, co  państwo czytacie, słu-
chacie, oglądacie?

Głos z sali II: Ja mam problem z Nową 
Hutą jako miejscem. Media lokal-
ne mojego problemu nie rozwiązują. 
Nowa Huta nadal jest uwikłana w ste-
reotypy i z nich nie wyszła. Kiedyś była 
szansa odejście od  przymiotników 
typu „socrealistyczna”. Ale nadal jest 
to  dzielnica biedy. Nie mam do  czy-
nienia z  wszystkimi mediami. Oglą-
dam Nowohucką Kronikę Filmową. 
Czasem przeglądam Lodołamacz, ale 
on  dla mnie kojarzony jest z  Łaźnią, 
z  teatrem. Nie mam do  czynienia ani 
z  jednym ani z drugim radiem. Mam 
kłopot z  Głosem. Nie spełnia moich 
oczekiwań, które wynikają z moich za-
interesowań. 

MK: Wspomniała pani o  stereotypach. 
Czy media lokalne są po to, aby się ko-
munikować ze  sobą o  sobie samych? 

Czy po to, żeby na zewnątrz było o tym 
środowisku wiadomo? Ale chyba me-
dia nie powinny promować Nową Hutę 
poza dzielnicą?

Głos z Sali II: Nowa Huta znowu to jest 
miejsce marazmu, dużych problemów 
i  konfliktów. I  media w  tym specyficz-
nym czasie powinny być interwencyjne. 

MS: Jest powiedzenie o mediach, że nic 
się tak dobrze nie sprzedaje, jak złe 
wiadomości. Celowo nie kieruję Lo-
dołamacza w tę stronę. Problemów jest 
wiele i łatwo je znaleźć. Nie chciałabym, 
żeby moja gazeta była tym sprawom 
podporządkowana. Może przy innym 
rytmie wydawniczym mielibyśmy 
na  to  więcej miejsca. Media zawsze 
są wizytówką danej dzielnicy. Pod ich 
wpływem jej obraz może się zmienić. 
Pan z  Łąk Nowohuckich powiedział, 
że  media nie poświęcają ich proble-
mom tyle miejsca, ile by potrzebowali. 
Trzeba pamiętać o tym, że media mają 
swoje ograniczenia powierzchniowe 
i  objętościowe. Nie zawsze redaktorzy 
mogą podjąć decyzję o  przedrukowa-
niu każdego listu. A  racji jest zawsze 
wiele i  trzeba pokazywać różne punk-
ty widzenia. Media nie powinno jasno 
określać swojej sympatii czy antypa-
tii na  jakiś temat. Raczej powinno się 
sprawę upubliczniać.

JF: My na  pewno nie jesteśmy gazetą 
będącą ambasadorem Nowej Huty dla 
mieszkańców innych miast. Nie adre-
sujemy swojej gazety do mieszkańców 
Śródmieścia albo Podgórza. Gdy pisze-
my o  czymś, co  dzieje się niedobrego 
to piszemy to jakby we własnym domu. 
Pamiętam, jak bardzo źle została ode-
brana próba zrobienia gazety nowohuc-
kiej przez Gazetę Krakowską. Ostro 
weszli. Mieli najpierw 16 stron, potem 
8, 4 aż w końcu się wycofali. Ostro kry-
tykowali Nową Hutę. Mieszkańcy byli 
wściekli. Zostało to odebrane jako czy-
ste chamstwo z zewnątrz. My piszemy 
wewnątrz. A  stereotypami się zbytnio 
nie zajmujemy. 

AS: Po  tym co  pan mówi widać, jak 
bardzo Nowa Huta chce być odrębna 
od  Krakowa. Przecież media lokalne 
to  też te  media krakowskie. A  my je-
steśmy bardzo specyficzni. Nikt z  nas 
nie jest dziennikiem, który śledzi różne 
sprawy. My nie ukrywamy, że  chcemy 
Nową Hutę pokazać pozytywnie.

MH: Bo kronika jest właśnie takim am-
basadorem Nowej Huty na zewnątrz. 

AS: Z  drugiej strony nasza obecność 
sprawia, że  Telewizja Kraków uważa 
sprawę Nowej Huty w telewizji za zała-
twioną. I  ciężko jest ich tutaj ściągnąć 
na cokolwiek chyba, że się dwie bandy 
kiboli pobiją. 

MK: Wtedy to nawet TVN przyjedzie. 

JF: Kiedyś słyszałem, że zadźgano czło-
wieka na nowohuckim osiedlu... Dąbie.

Głos z Sali II: To właśnie wynika ze ste-
reotypów. 

AS: Ale mentalność nowohucian się 
zmienia. Gdy dwadzieścia lat temu za-
czynałam tu pracować to nowohucianie 
mieli pretensje, że krakowianie nie uwa-
żają tej dzielnicy za Kraków. Od jakiegoś 
czasu większość mieszkańców podkre-
śla, że jest z Nowej Huty a nie z Krakowa.

MK: Nowa Huta zrobiła się jak Zakopa-
ne. Ma własne środowisko. 

Głos z  Sali III: Ale proszę zauważyć, 
że przestrzeń publiczna w Nowej Hucie 
jest taka sama od sześćdziesięciu lat. 

JF: Trochę się zmienia. Np. Łaźnia Nowa 
jest nowym bytem od kilku lat. Prawdo-
podobnie w  przyszłym roku będziemy 
mieli oddane odnowione kino Świt. 

MH: Podsumujmy. Czy powinniśmy, 
jako media, mówić tylko dobrze o No-
wej Hucie? Czy powinniśmy działać in-
terwencyjnie, kryzysowo? 

JF: Zależy od  medium. Kronika jest 
pokazywana w  Tarnowie czy w  Boch-
ni. A  nasza gazeta nawet nie dociera 
do  Podgórza. Więc opisujemy Hutę 
taką, jaka jest, dla jej mieszkańców. 

SA: Ja bym pozostał przy promowaniu 
pozytywnym Nowej Huty. Z  uwagi 
na  to, że  nie jest to  czas na  taki mega 
obiektywizm. Promocja na  zewnątrz 
będzie sukcesem, jeśli przekonamy tych 
ludzi, którzy są  tutaj jaka jest Nowa 
Huta. Dla mnie stereotypy bardziej 
są odbierane wewnątrz niż na zewnątrz. 
Ludzie nie mają świadomości, jak wiele 
się tu zmieniło. Zostali przy tym, co zo-
stało nam z góry narzucone. 

MH: Mylisz się. Kraków bardzo patrzy 
stereotypami na  Nową Hutę. Jeśli lu-
dzie stąd nie wyjdą na  zewnątrz i  nie 
powiedzą, że  jest inaczej niż myślicie, 
to  się nie zmieni. Bardzo ciężko ścią-
gnąć ludzi tutaj na jakąkolwiek imprezę. 

MS: Ale czy jest potrzeba ściągania Kra-
kusów do Nowej Huty? Robiąc coś w No-
wej Hucie powinniśmy dbać o  to, żeby 
przyszli do nas nasi sąsiedzi. Ilość miesz-
kańców pozwoli swobodnie zorganizo-
wać tą imprezę. Media mają różne kanały 
i różne możliwości. Te gazet są fizycznie 

– poprzez ilość miejsca – ograniczone. 
Jako Lodołamacz zupełnie zrezygnowa-
liśmy z wysyłki gazety do Krakowa. Kon-
centrujemy się na Nowej Hucie bo i  tak 
piszemy o  sprawach, które są  tutaj. Ale 
prowadzimy też bloga na  portalu Nate-
mat.pl, gdzie z tymi stereotypami trochę 
walczymy. Chcemy też pokazać skompli-
kowany obraz tej dzielnicy – ale przede 
wszystkim jej piękno i możliwości. 

medialne głosy nowej huty

G
rafika: Łukasz Lenda
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ludzie listy piszą...
Pozdrawiam cały Zespół – Piszących i Redagujących. 
Milo mi było przeczytać Wasz dwutygodnik, w  któ-
rym bardzo mnie zainteresowała treść pt. „Nie taka 
Huta zła jak ją malują”. Podpisuję się pod tym określe-
niem dużymi literami…
	 I  namawiam zwłaszcza młodych ludzi o  różnych 
zawodach do  propagowania Nowej Huty, bo  na  to  za-
sługuje. W całym królewskim Krakowie jest to jedyna – 
najpiękniejsza i najciekawsza Dzielnica. Przekornie mó-
wiąc: stary Kraków leży obok „córeczki” Nowej Huty.
	 A teraz serce emeryta niech wierszem coś o Nowej  
Hucie opowie…

Nowa Huta
Nowa Huta, to już nie „ta”

– co przed laty
Huta stali
Lenin z brązu – wokół kwiaty
Bloki z cegły, bloki z płyty

„Ulice ze ścianą zieleni”
Z ludźmi co ich czas przemieni…
W marszu nieustannym – odczuwa zmęczenie

„wczorajsze”
Nie smakują „Jej” cierpkie jagody
Nie wie z czego się radować…
Chwile miłe i wesołe – choć niełatwe
Minęły, jak epizod z pięknych wakacji
Teraz każdy z osobna spłaca swój
Zaległy dług…

	 Emil Białończyk	

Wnuczki i wnusie. To już czwarte czy piąte pokolenie 
nacji nowohucian. Może warto im poświęcić chwilę 
uwagi. Szpital im. Żeromskiego „urodził” większość 
z nas i nadal to robi. To kolejne pokolenie, które zasie-
dli Hutę i może nie ucieknie na zielone i mgliste wyspy. 
To od nas zależy jak zobaczą ten świat. Polska jest pięk-
na i  kolorowa a  nasze miasto młode i  wesołe. Propo-
nuję opublikować kilka fotek dzieciaków nadesłanych 
przez rodziców, którzy zaakceptują tą formę promocji 
Nowej Huty i naszych milusińskich. Bo w naszych ma-
luszkach przyszłość naszego miasta!
	 Jan Surmański

Od redakcji:
Jeśli komuś przypadł do gustu ciekawy pomysł nasze-
go czytelnika – zachęcamy do przysyłania zdjęć swo-
ich pociech na naszego redakcyjnego maila!
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rekomendacje operowe
„Napój miłosny” w Operze Krakowskiej

Wydarzeniem kulturalnym Krakowa będzie premiera 
dwuaktowej opery komicznej Gaetano Donizettie-

go pt. „Napój miłosny”. Przedstawienie premierowe przy-
gotowują realizatorzy tego przedsięwzięcia na 02.12 br. 

Prapremiera tego arcydzieła operowego odbyła się 
w 1832r. i do dziś zachwyca słuchaczy. Jest ono często 
wystawiane na  wielu scenach świata, stanowi ważne 
ogniwo w żelaznym repertuarze operowych teatrów.

Tematem libretta jest rozbudzenie i pozyskanie wza-
jemnej miłości pięknej dziewczyny, przez młodego, ubo-
giego wieśniaka, przy pomocy czarodziejskiego napoju 

– niezawodnego „eliksiru miłości”, rzekomo gwarantu-
jącego powodzenie u dziewcząt. O istnieniu cudownego 
napoju mówi legenda wykorzystana przez wędrownego 

szarlatana, sprzedającego mocne wino naiwnym, wie-
rzącym w niezwykłą moc tajemniczego napoju. W rze-
czywistości nie eliksir, lecz nagłe wzbogacenie okazało 
się najskuteczniejszym sposobem na uzyskanie dużego 
powodzenia biednego dotychczas wieśniaka.

Światową sławę „Napój miłosny” zawdzięcza sub-
telnej, nastrojowej muzyce, oraz pięknym ariom. Partię 
Nemorina śpiewali na przestrzeni 180 lat najznakomitsi 
tenorzy świata. 

O nieśmiertelności opery zadecydował melodyjny 
wdzięk, świeżość, liryzm, a także wesołość i komizm po-
staci. Występujące osoby są prawdziwe, barwne, zabaw-
ne. Śmieszy kokieteria, przewrotność i zazdrość dziew-
cząt. Humorystyczni są mężczyźni ze swoją naiwnością, 
pewnością siebie i cwaniactwem. 

Przygotowania i  próby twórców przedstawienia 
wskazują na  to, że  publiczność będzie zachwycona 
piękną muzyką, śpiewem i  ciekawymi pomysłami in-
scenizacyjnymi.

„Napój miłosny” będzie wystawiony dziesięciokrot-
nie w tym sezonie: 2 (premiera), 7, 8, 9 grudnia br., 15, 16, 
17 marca, 19, 20 czerwca 2013r.

Realizatorami spektakli są: Henryk Baranowski 
– reżyser, Evgeny Volynsky – kierownictwo muzyczne, 
Paweł Dobrzycki – scenografia, Dorota Morawetz – ko-
stiumy, Emil Wesołowski – choreografia, Zygmunt Ma-
giera – przygotowanie chóru.

W  rolach głównych występują soliści: Katarzyna 
Oleś-Blacha, Iwona Socha, Joanna Woś, Vasyl Grokhol-
skyi, Adam Sobierajski, Adam Zdunikowski, Andrzej 
Biegun, Przemysław Firek i inni.

Teskst: Józef Niedźwiedź, 
emerytowany pracownik huty, członek Stowarzy-
szenia Miłośników Opery i Operetki w Krakowie; 
Mieszka i pracuje w NH od 1965 r.
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kiermasz 
z pierwszej ręki

Każdy, kto szuka oryginalnego prezentu mikołajkowego, 
chciałby, by pod choinką znalazł się niebanalny upominek 

dla bliskiej osoby lub marzy o pięknie udekorowanym 
domu powinien udać się na Świąteczny Nowohucki Kiermasz 
Rękodzieła, organizowany 2 grudnia w Młodzieżowym Domu 

Kultury im. Janusza Korczaka na Osiedlu Kalinowym 18, 
w godzinach od 10 do 17.

Pomysł na organizację pojawił się nagle. — Pół roku 
temu trafiłyśmy do  klubu rękodzieła na  Podgórzu, 

gdzie spotykaliśmy się raz na  dwa tygodnie, na  kilka 
godzin, aby robić różne ozdoby, wymieniać doświad-
czeniem i po porostu porozmawiać. Tam też uczestni-
czyłyśmy w podobnym kiermaszu, jednak ze względu 
na  odległość od  NH kontakt nie mógł się utrzymać 
na  stałe. Pomyślałyśmy wtedy, że  dobrze by było zro-
bić coś swojego, na swoim podwórku. Postanowiłyśmy 
znaleźć miejsce, gdzie możemy coś takiego zorgani-
zować. Na  pomysł wpadłyśmy wspólnie z  koleżanką 
i  było to  zupełnie spontaniczne, wcześniej nie robiły-
śmy niczego podobnego – opowiada Agnieszka Czuba-
la, główna organizatorka całego przedsięwzięcia.

Od słów do czynów: podczas zbliżającego się kier-
maszu będzie można przyjrzeć się z bliska ręcznie wy-
konanym przedmiotom, porozmawiać z ich wykonaw-

cami o  technice i  oczywiście 
kupić coś, co przypadnie nam 
do gustu. Nie zabraknie ozdób 
choinkowych, bożonarodze-

niowych kartek, dekoracji 
dla domu, stroików. 

Nie wszystkie sto-
iska zdomino-

wane będą 
j e d n a k 
motywami 
ś w i ą t e c z -
nymi. Ku-
pić będzie 
można też 

biżuterię sztuczną, wykonaną z koralików, mas termo-
utwardzalnych, modeliny. Organizatorzy zadbają, by 
na każdym stanowisku było coś innego i oryginalnego. 

– Ciekawym elementem kiermaszu będzie stoisko jednej 
z pań, która zajmuje się przygotowywaniem herbat we-
dług swojej receptury. Dodatkowo wykonuje różnego 
rodzaju ceramikę, służącą do jej zaparzania – zdradza 
szczegóły Agnieszka.

Miłośnicy rękodzieła i sami wykonawcy skupiają 
się w Nowohuckim Klubie Rękodzieła, który funkcjo-
nuje wyłącznie na  facebooku. Strona zrzesza już 600 
osób. Nie mają swojej siedziby i regularnych spotkań. 
W  sieci wymieniają się informacjami techniczny-
mi, zamieszczają zdjęcia wykonanych przedmiotów, 
dyskutują i planują takie spotkania, jak zbliżający się 
kiermasz. Informację o nim rozpowszechniano głów-
nie drogą elektroniczną. Zapisy były czynne do  paź-
dziernika, jednak chętni wystawcy zgłaszają się prawie 
codziennie. Niestety ilość miejsc jest ograniczona: 
na pierwszym piętrze może znaleźć się tylko 10 stano-
wisk, na drugim – 13. 

 — W kiermaszu uczestniczyć będą osoby, których 
nie znałyśmy wcześniej, wiele osób przybywa z  odle-
głych miast - mamy nadzieję, że trud podróży się opła-
ci. To doskonała okazja, by nawiązać nowe znajomości. 
Liczymy, że kiermasz nas zjednoczy i nawet jeśli takie 
spotkania miałyby odbywać się raz na pół roku, będzie 
nam to dawało satysfakcję – dodaje organizatorka.

Jeśli wydarzenie odniesie sukces, na pewno orga-
nizowane będą kolejne jego edycje. Konieczne będzie 
jednak znalezienie bardziej odpowiedniego miejsca, 
przystosowanego do tego typu spotkań: przede wszyst-

kim o większych gabarytach, by wszyscy zainteresowa-
ni pokazaniem owoców pracy swoich rąk mogli się tam 
swobodnie zmieścić. Ciągle też intensywnie trwają po-
szukiwania wszelkich form reklamy a także sponsorów.  

— Cieszymy się, że  poprzez Lodołamacz możemy do-
trzeć do szerszego grona osób, które być może zainte-
resują się naszym pomysłem i zawitają do nas 2 grud-
nia – wyznaje pani Agnieszka. 

Serdecznie zachęcamy więc do odwiedzenia kier-
maszu – wspieranie nowohuckiego rzemiosła może 
okazać się nie tylko pożyteczne, ale też uświetni nasz 
świąteczny dom! 

Tekst: Adriana Błażej
Zdjęcia: Filip Michno

zbudowali 
jak z nut!
Z dumą informujemy, że doczekaliśmy się w No-

wej Hucie szkoły muzycznej o  najwyższych, 
światowych standardach. Placówka na  osiedlu 
Centrum E po  gruntownej przebudowie należy 
do  najnowocześniejszych w  Polsce. Fotorepor-
taż i rozmowa na temat poczynionych inwestycji 
w kolejnym numerze Lodołamacza! 
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narodziny nowej huty
„Nowa Huta – miasto idealne”
5 grudnia (środa), godz. 17.30, Muzeum PRL.  
Wstęp dla wszystkich zainteresowanych – wolny.

tu Nowa Huta !!!

Unikatowe fotografie autorstwa legendarnych nowohuckich fotografów – Wiktora Pentala 
i Henryka Makarewicza – dotarły do Francji. Dokumentujące początki Nowej Huty 

zdjęcia zaprezentowane zostały na słynnych targach Paris Photo 2012.  
Część dorobku nowohuckich fotografów pokazujemy dzięki uprzejmości  
fundacji Imago Mundi, która zaprasza również na specjalną projekcję multimedialną  


